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POziNAŃ, 21 października

Ogłoszona wczoraj dla czytelników miejscowych 
dodatku nadzwyczajnym a powtórzona w dzisiejszym 
zienniku korespondencja paryska, omz drugi list,, 
jSiuj przez nas <. trzymany z Paryż? a z dobrze zwykle 
uformowanego płynący źródła, nie pozwalają nam 
jtpić, że w radzie cesarza Napoleona przemogły wpły-

¡rzemawiające za zbrojnćm po arciem władzy świe- 
iój Ojca ś. Dywizya jenerała Dumo: t w Lyonie otrzymała 
dobno rozkaz wymarszu do Tuleuu,zkąd według innych 
rsyi już część eskadry francuskiej miała wypłynąć 

t , kierunku Civitavecchii. W Paryżu popłoch zapanował 
a giełdzie i ogólny niepokój ogarnął wszystkie bez wy­

datku warstwy ludności. „Żyjemy dziś — są to słowa 
"9 jaszego korespondenta paryskiego — w chwili stanów­
ka zego przełomu a zarazem w przededniu, Bóg sam wie 
,2* ijlko, Ja c ">elc8 ważnych wypadków, ho niepodobna przy- 
i h iuścić, ażeby zbrojna interweucya Franeyi w państwie 
e .¡i mpiezkićm w okolicznościach obecnych mogła nie wy- 
!2Ż fołać za sobą dalszych i bardzo skomplikowanych za-
, p likłań.“

Tymczasem zdaje się z artykułu Etendard’a, któ- 
u ego treść nam przynosi telegram wieczorem w sobotę 
** rysłany z Paryża, iż energiczna postawa rządu francus­

kiego wywarła we Florencyi skuteczne wrażenie i spowo- 
88lowała pana Ritazzego do sumienniejszego niż dotąd 

ostrzegania kpnwencyi wrześniowćj. Minister włoski 
kazał podwoić czujność wojskom rozstawionym wzdłuż 

g ranie państwa kościelnego i ponowił gabinetowi tuileryj- 
n-“ ¡¡emu zaręczenia uspokajające. Być może, że na tę 
ule- tiwilową zmianę frontu rządu florenckiego wpłynęło także S 
aźą łanowcze oświadczenie się ministeryalnćj Nordd. Allg. 
'<>«• tg na rzecz Franeyi, które tćm boleśuiej we Florencyi 
D e otknęło, im większe w kołach rządowych francuskich 

dziło zadowolnienie. Czy jednakże p. Ratazzi mimo 
jlepszej chęci zdoła wytrwać w oporze przeciw wzbu- 
;onyni w całych Włoszech żywiołom, trudno dziś przesą- 

ć. WszakźenawetGaribaldemuudałosięujśćzKaprery, 
kkolwiek naokół inaleńkićj tej wysepki krążyły wojenne 
tki włoskie! Albo zatem zaręczenia rządu florenckiego 
> były obłudne, albo nieposiada on dość siły, by ściśle 

,wieiWonywać warunki traktatu zawarlego z Francyą. „Prze- 
[ sienie obecne — powiada Etendard — musi w prze- 
No.l ągu 24 godzin przejść w stanowczą fazę. Ostatnie 

lawo, które dotąd jeszcze nie padło, musi niebawem być 
Olda ijrzeczone, jeżli nie ma być wyrzcezonćm zapóźno.“ 
>194 ik więc do chwili, w którćj to piszemy, nicrozstrzy- 
Ąiętą jest niepewność sytuacyi. Chmury nagromadzone 

widnokręgu polityczuym grożą lada chwilę zerwaniem 
burzy, lecz nie należy jeszcze tracić nadziei, że dyplo- 

,cyi uda się chociażby tymczasową wynaleśćkombinacyą, 
ilatwiającą na drodze pokojowćj kwestyą rzymską, 
reuz Ztg wprawdzie już zwątpiłao uratowaniu Rzymu, 

fez giełda berlińska dotąd nie daje się bezwzględnie po- 
j) 2 wać rozpaczliwemu usposobieniu swój koleżanki pary- 

ićj, i w kój mierze znajduje w nas naśladowców. I my 
wiem, jakkolwiek przygotowani na najgroźniejsze zawi­
ania, ufamy dotąd w możność zażegnania burzy.

Journal des Debats doniósł w tych dniach 
zwykłej formie wyciągów z kor«'spondencyi o nacisku 

,w" ywiefanym w Berlinie na królestwo i księstwa saskie, 
y się zrzekły ostatniego cienia swe, odrębności i zamie- 
liły w prowincyą pruską. Podobno tylko król Jan saski 

i ę opiera, jakkolwiek przewiduje, że niezadługo uledz bę- 
llnzie inusiał. Widocznie nie podziela przekonań króla 
’ "Li.owerskiego, który za odstąpienie swych praw zyskał 
gflppewnienie dochodu dwa razy większego, jak miał będąc 

«nującym. Wiadomość ta o Saksonii nie jest wpraw- 
,10SJ-łzie poparta dokumentami urzędowemi, ale jest bardzo 

iawdopodobną, jako naturalny wynik Związku pólno- 
Kiedyś Niemcy były Związkiem państw, uziś stały

O
5anslawizmie zachodnim.
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Ta zgoda cesarza z Czechami > tworzyła dopiero oczy
‘Uonr polskim. Postrzegli błąd swój. Boć czyli ka- 

1 W, choćby nie byłHussytąnieprzychodziło namyśl, że 
'a ^’.’ pierwszy książę Chrzcściaństwa, pierwszy opiekun 

ijlii' hlicy Apostolskićj, niewahał się przyjąć korony czeskiej 
liii«f,á d warunkiem tolerancji, nieuh gając za to cenzurom pa- 
zapi*’ tzkim, czemuż się poddawali skrupułom sami tylko kió- 

!' czaj' *'e P”lsey, tracąc dobrowolnie najjnękniejsze w Europie 
olzW' “l^t^o? Chcąc przeto naprawić jako tako wyrzą- 

liną im przez cesarza psotę, wysłali doń posłów z pro-
^cyą, aby, niemając potomków płcimęzkićj. adoptował 

y s.vnów młodych braci Jagiellonidów, Władysława i Ka 
Opierza, dając im w małżeństwo dwie swoje wnuczki, 
n ’’enü zięcia Alberta, księcia austryackiego. Miał to być 
Vp'* 1“' ti!neli uznania go królem czeskim. Posłowie ci zjechali 
godíi’í ^ugi na samą koronacją. Rzecz uwagi godna, że 
emJ*1 % dotąd żadDa ważniejsza misya zagraniczna niepoj-

iWała się bez osób duchownych, tym razem powierzono
Osobom świeckim mniejszego znaczenia, Mikołajowi
*ala, podkomorzemusandomirskiemu ¡Pawłowi Dobie­
gowi z Sienny. Cesarz przyjął posłów polskich nader 
p*ie, oświadczył, iż niczego sobie goręcćj nie życzy, 
'''uijścia w związki rodzinne z dynastyą Jagiellonów, 
Mąc zajęty innemi sprawami, prosił o odroczenie
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się w północnćj połowie państwem związkowćm, po pe­
wnym przeciągu czasu będą państwem jednolitem, a pa­
nujący dziś jeszcze książęta zajmą to samo stanowisko 
w Prusach, jakie dziś mają książęta Hohenzollern. Je­
żeli bowiem rzeczy tak bez przerwy 1 przeszkody jiójdą, 
jek idą od roku, takie koniecznie rozwiązanie nastąpić 
musi. Zdaje się przecież, iż hr. Bismarck poczeka z urze-, 
czywistu cniem tych projektów aż do wejścia państw pe-” 
łudniowych do Związku. Koeln. Ztg zaprzecza w ar­
tykule, jak się zdaje, inspirowanym z Berlina, stanowczo 
powyższym doniesieniom i kombinacyom.

Cesarz austryacki opuścił dziś rano Wiedeń, uda­
jąc się do Paryża, gdzie dlań świetne przysposabiają 
przyjęcie. W kołach przeciwnych interweneyi fran­
cuskiej na rzecz władzy świeckićj Ojca św., obawiają 
się, by obecność Franciszka Józefa na dworze tuileryj- 
skim nie wzmogła wpływów nieprzyjaznych zjednoczeniu 
się Włoch.

Gabinet angielski przesłał tych dni, jak się do­
wiaduje Pall Mail Gazette, jiltimatum królowi 
Teodorowi abissyńskiemu, żądając natychmiastowego wy­
dania jeńców i grożąc w razie przeciwnym bezzwłocz- 
nćm rozpoczęciem ! roków wojennytch. Z ponownych 
usiłowań lorda Stanleya załatwienia sporu z Abissynią 
na drodze dyploipatycznćj, najlepićj się okazuje, jak 
chętnie Anglia’pragnęłaby uuiknąć kosztownćj wojny, 
która w rezultacie daleko więcćj strat aniżeli korzyści 
przynieść jćj może.

Poselstwo japońskie w Paryżu zaprzeczyło urzę- 
downie pogłosce o zrzeczeniu się tronu przez panują­
cego tajkuna na rzecz przebywającego w Europie brata.

Wiafomcścl urzędowe.
NPan raczył biskupowi Blaai w Limbtargu n. L. nadać 

król, order borom y t rugiój kl. sy z gwiazdą.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Lnów, 15 października.

Wczoraj rozpoczęła się rozprawa’ostateczna w pro­
cesie pp. Rapackiego i Paule wieża przeciwko Ga ze ciel 
Narodowćj, którą, juk już douióslem, w sobotę przer-, jąc przytem, że zeznania świadków zaprzysiężonych są
\<ifńo*5 godzinie 4 z południa, w obec licznićj jeszcze 
niż razem ostatnim zgromadzonej publiczności. Roz­
prawę rozpoczęto od przesłuchania świadków powołanych 
przez Paulewicza, a którzy mieli zbić świadectwo zło­
żone przez pp. Gebhardn, Aua i Głodzińskiego. Sąd 
przystąpił nasamprzód do przesłuchania pana Juliana 
Szęzęsnowicza, który wówczas, gdy F aulewicz owych trzech 
młodych ludzi atakował, wraz z nim i Rapackim do- 
różką z ogrodu Prohaski jechał. P. Szezęsnowicz, urzę­
dnik Wydziału krajowego, składa świadectwo zupełnie 
życzeniom i nadziejom p. Paulewicza przeciwne, bo po­
twierdza to, co zeznali świadkowie pana Kosteckiego. 
Przyznaje ob, że dzięki p. Rapackiemu, którego dawniśj 
znał jako porządnego człowieka, poznał Paulewicza, 
czego jednak mocno żałuje; przyznaje, że ci panowie 
zabrali go ze sobą, mając jakiś prywatny do niego 
interes, do dorożki, że go zawieźli do ogrodu Prohaski, 
że wracając ztamtąd, spotkali trzech młodych ludzi 
ubranych po polsku, że tych ludzi Paulewicz zaatako­
wał i że p. Szezęsnowicz widział się sam tak tein do- 
tkiręty, że starał się Paulewicza r. flektować, zwracając 
jego uwagę, iż ten, z którego on drwi (p. Gebhard), stra­
cił rękę w powstaniu, mówiąc do niggo „to ofiara z r. 
1863.“ Łatwo pojąć jakie wrażenie to zeznanie spra­
wiło na p. Paulewiczu. Następnie przystąpił sąd do 
przesłuchania drugiego świadka, ¡»rzez Paulewicza po­
wołanego, t. i. dorożkarza, który wówczas wiózł tych 
panów. Zeznania dorożkarza były zupełnie bez znacze­

tego interesu do jego powrotu do Węgier. Odroczono, 
czekano półtora roku, a wtćm cesarz Zygmunt pożegnał 
się z tym światem (1437) i przedmiot misyi polskićj pozo­
stał bez rozstrzygiiieuia.

Śmierć atoli Zygmunta nie pozbawiła jeszcze Polski 
nadziei osiągnieni.! korony czeskiej. Zygmunt umierając, 
polecił był panom czeskim na króla zięcia swego Alberta. 
Albert nie dozna! oporu w Niemczech, niedoznał w Wę­
grzech, ale doznał w Czechach. Krótkie rządy Zygmunta 
niepozyskały mu bynajmuiéj serc gorliwszych Hussytów 
i wyrzucali mu obłudę, tyranią, niedotrzymywanie kom- 
paktątów, a skoro umarł, ani cli ieli słyszeć o królu 
Niemcu i szukając króla ji dnćj z nimi narodowości, obró­
cili znowu oczy na braci Jagiellonidów. Powstały więc 
dwa stronnictwa, jedno austryackie, drugie polskie, i kiedy 
pierwsze, opanowawszy Pragę, wybrało królem Alberta, 
drugie wybrało gdzieindzićj królewicza Kazimierza. Dla 
czego Kazimierza a nie Władysława? rzecz niewyjaśniona. 
Podług wszelkipgo podobieństwa do prawdy dla tego, że 
niezabierając króla Pblakom, spodziewali się łaenićj prze­
błagać opór duchowieństwa. Obiedwie partye wysłały 
posłów, niosących koronę swoim elektom. Partyą polską 
kierowali dwaj magnaci Ptaczek Persztein i Alèksy Stern­
berg*).

W jćj imieniu przybyli do króla Władysława: Hartwig

*) Nazwiska niemieckie szlachty czeskićj niepowinny ni- ■ 
kogo dziwić. Pochodzi to ztąd, że szlachta Czeska, zakładając i 
miasta i osady na prawie magdeburgskiśm z kolonistów uiemiec- ' 
kich, Z!,stawia'a im nazwiska niemieckie i skutkiem popędu do 
cndsoziemczyzny przybierała je do swoich własnych Ztąd to 
się poiworzyły: Persteiny, Rosenbergi, Sternbergi, Schwrarzen- 
bergi, Lichteusteiny itp. familie rodowite czerkie i jeszcze w XV 
wieku niewynarodowione. Polacy zakładali także miasta i osady 
z Niemców "na prawie magdeburgskiem, nadawali im także nazwy 
niem eckie, ale dźwięk języka niemieckiego mnićj przypadał Co 
ich ucha i zaraz te nazwy spolazczili. Tak np. zamiast Lan- 
deskrone mówili Lanckrona, ztąd Lanckoroóscy, zamiastMehl- 
stein Melsztyn, ztąd Alelsztyńscy, zamiast Rabenstein Rab- 
sztyn, zamiast Bóhrenwald B&rwałt, zamiast Mar i enbtirg 
Malbork itp.

nia, nic on bowiem niewiedział, jak tylko tyle, że pa­
nów tych całe popołudnie pewnćj soboty woził po za­
miejskich ogródkach na pochulankę, do Prohaski, do 
Kisielki itd. Wszystkich czterech świadków (prócz do- 
różltarza) zaprzysiężone, poczćm dał przewodniczący 
głos Paulewiczowi, by tenże ostateczny swój postawił 
wniosek.

Żałuję, że niejestem w stanie podać monumental- 
ućj mowy p. Paulewicza, mianej przy tój sposobności, 
dosłownie, i że niemając zapisków stenograficznych, tyl­
ko z pamięci główną jćj treść spisać mogę. Treść tre­
ści mowy uczestnika wyprawy na wystawę etnograficzną 
w Moskwie i uczt sokolnickich była następująca: Za­
rzucają mi, że zmieniłem moją wiarę polityczną. Lu­
dzi wielkich politycznych nigdy za życia sądzić niemo­
żna, sąd ten potomności pozostawić należy. (Śmiech pu­
bliczności, gdy takie zdanie z ust Paulewicza usłyszała, 
był tak wielki, że przewodniczący widział się zmuszo­
nym wezwać ją, by się spokojnićj zachowała.) Wszak- 
żeż i Ziemiałkowskiemu zarzucają, że on się zmienił, i 
że zerwał ze stronnictwem rewolucyjnćm! P. Kostecki 
zarzuca mi, że ja szydzę z uczuć narodowych patryo- 
tycznych. Jeżeliby tak było, to do c. k. rządu należy 
innie ukarać, jeżeli wystąpię przeciw któićjkolwirk z na­
rodów ści, zostających pod berłem N.' Pana, a nie do 
p. Kosteckiego, z którym Jego c. k. Apost. Mość, o ile 
wiem, niepi dzieliła się swą władzą. Nie o naród też 
chodzi, lecz o koteryą rewolucyjną, na którćj czele stoi 
p. Kostecki z Gazetą Narodową, a którćj sekun­
duje korespondent tutejszy Dziennika Poznańskie­
go, pisujący pod znakiem 71, ale gdy byłem w War­
szawie, bardzo poczciwi Polacy, z którymi ja obcowa­
łem, wyparli się wszelkićj z Gazetą Nar. solidarno­
ści. Dowiódłszy w taki sposób, że Gaż eta Nar. jest 
organem stronnictwa rewolucyjnego, które w r. 1864 
zamordowało c. k. radzcę Kuczyńskiego i kogoś tam 
w Tarnopolu, i kogoś znowu w Krakowie, że naczelni­
kiem tego strasznego stronnictwa jest p. Kostecki; o- 
skarżywszy p. Kosteckiego o tendencyjne ściganie £o 
z powodu jego przekonań politycznych, wyka’zdwszy, że I 
artykulik p. Kosteckiego wywołał podobne artykuły we 
wszystkich niemal dziennikach krajowych i zagranicznych, 
przystąpił Paulewicz do szczegółowego ocenienia arty­
kułu zaskarżonego według swego sposobu, < świadcza-

fałszywe, zarzucając sądowi, że skoro tenże widział, że 
oni przeciw niemu świadczą, więc nie są bezparcyalny- 
mi, nawet zaprzysięgać ich był niepowinien, skończył p. 
Paulewicz mowę wnioskiem: by sąd p. Kosteckiego na 
podstawie tych a tych paragrafów skazał za obFazę ho­
noru Paulewicza na cały rok więzienia, a redakcyą na 
stósowną karę pieniężną i na wydrukowanie wyroku za­
raz po jego zapadnięciu, nie czekając wcale na potwier­
dzenie tego wyroku przez sąd wyższy.

Z kolei zabrał głos drugi skarzyciel p. Władysław 
Rapacki i stanąwszy także na tym samym gruncie co 
Paulewicz, znaczcie lcicznićj, zwięźlej i dewcipcićj^kargę 
swą wytoczył. Podobnie jak Paulewicz tak i p. Ra­
packi przedstawiał się jako męczennik polityczny prześla­
dowany przez stronnictwo rewolucyjne, z ktÓrćm w r. 
1862 zerwał. Wówczas był on wraz z Kosteckim, 
Ziemiałkowskim, Kabatem i innymi, których nie wy­
mienia, członkiemredakcyi i dyrekcyiówczesnego Dzien­
nika Polskiego. Pewnego razu gdy w Warszawie 
wzmogła się agitacya rewolucyjna przeciw Wielopol­
skiemu, a Galicya Kougresówkę małpować poczęła, 
postanowił ón tćj agitacyi koniec położyć i napisał 
jakiś artykuł pod napisem „Przestroga“ i ogłosił go 
w Dzienniku Polskim. Ten artykuł tak się wszech­
władnemu wówczas stronnictwu rewolucyjnemu nie po­
dobał, na Dziennik Polski takie powstały krzyki, 
że p. Zietniałkowski, ówczesny kierownik Dziennika 
Polskiego, widział się zniewolonym ów artykuł Ra-

z Rubzinowa, Jan Persztyński, Biedrzych, Bieniasz, Mo- 
kruski. Na rozstrzygnienie tak ważnćj kwestyi młody 
król Władysław zwołał ogólny zjazd prałatów i baronów 
na dzień 17 lutego 1438 do Korczyna; zaprosił nań nawet 
stryja swego', wielkiego księcia litewskiego Zygmunta, dli 
dania opinii w imieniu Litwy, zaprosił oraz i książąt ma­
zowieckich. Rozprawy trwały dlii kilka. Zgromadzenie 
podzieiiło“się na dwa zdania. Biskupi, izęść książąt ma­
zowieckich i niektórzy panowie świeccy radzili óieprzyj- 
mowaĆ czeskiego królestwa, Zygmunt, książę litewski, 
druga część książąt mazowieckich i większość panów 
świeckich oświadczyli się za przyjęciem ż tego głównie po­
wodu, że żdrowy interćs polski nie pozwala,’ aby trzy tak 
wielkie korony juk cesarśłcó-nieriiiecka, węgierska i czeska 
spoczywały razem na głowie księcia dynasty i nieuiieikićj. 
Zwyciężyło zdanie tych ostatnich, przemogła polityka 
świecka, król poszedł za większością i koronę ćżeską 
przyjął’dla br;,ta.

Długosz mocno ubolewa nad tym rezultatem obrad: 
„Jakże są zmienne — mówi on — umysły Polaków! przy 
lirzyłaim się spokojność kwitnącego królestwa; jakby iiie- 
wiedżieli, że drzewo zbyt obciążone owocem lamie się 
i upada.“ Podąje: nadto," że panowie wetujący za j-rzyję- 
eiem byli to sami luilżie iii łodzi, a między nimi tacy, 
którzy, zarządzając dobrami korony, w czasie małoletno- 
ści króla wywoływali umyślnie wojnę w nadziei wywinię­
cia się od składania rachunków.“' Po wiada naostatek, że „na 
zjeździe w Korczynie najrozsądniejszą ze wszysffkich była 
mowa Zbigniewa Oleśnickiego, lecz na nieszczęście nie zro­
biła vrażenia. Zbigniew protestował przeciwko przyjęciu 
korony czeskiej z dwóch powodów, raz że byłoby niespra­
wiedliwością zaprzeczać prawom niemieckiego księcia, 
drugi raz, że pod królami polskiemi kacełśtwo czeskie 
przybrałoby jeszcze większe rozmiary (haeresia Bo­
hem i ae r eci p er et a'ug men t u m). Widać, że ón był 
dirną opozycyi.

Ponieważ przeciwko pizyjęciu korony i królewicz Ka­
zimierz nieókazywał wstrętu, król' Władysław stósownie 
do uchwały zjazdu wysłał natychmiast czterotysięczny

Wtorek, ¿¿ października 1867.
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packiego dementować i napisał tak zwany — jak się 
Rapacki wyraża — beschwichtigenden Artikel. Rapacki, 
spostrzegłszy to, widząc żc prócz niego cała dyrekcja 
i redakćya Dziennika Polskiego są za dalszćm 
podburzaniem, wystąpił z redakcyi, i odtąd, powiada, 
poczęło się jego prześladowanie. Zarzucają mu, że on ' 
pisuje do dzienników moskiewskich; cóż to komu szko­
dzi, wszystko jedno czy dzienuiki moskiewskie, czy 
angielskie, czy praskie, zre.-ztą nie dowiedziono mu 
tego. Ludzie jednak wierzą w to, ho niedawno był 
u niego jakiś młody urzędnik z namiestnictwa, który 
go prosił o protekcyą w redakcyi Dziennika War­
szawskiego. P. Kostecki w pierwszćj swój obronie 
zarzucił Rapackiemu, iż tenże zerwał z Polską i Pola­
kami. Co do Polski, powiada Rapacki, że z tą zrywać 
nie mógł, bo tćj nie ma, a z Polakami tylko takimi 
zerwał, jak p. Kostecki i ci, którzy zasad politycznych 
jego t. j. Rapackiego nie podzielają. W końcu prze­
chodząc do samego artykułu, w którym upatruje obrazę 
swego honoru, wniósł p. Rapacki także, aby. p. Ko- 
-teckiego skazano na rok więzienia, a redakcyą Ga­
zety Nar. na grzywny 300 guldenów.

Publiczność, wysłuchawszy cierpliwie tych wywodów, 
wyczekiwała z wielką niecierpliwością w czasie chwilo- 
wćj przerwy obrony p. Kosteckiego, spodziewając się 
że tenże pójdzie w ślady swoich oskarżycieli, że wejdzie 
na pole polityczne, że przejdzie szczegółowo curiculum 
vitae obu tych, u nas dzięki Bogu rzadkich jeszcze 
egzemplarzy, że rozbierze ich do naga, że punkt 
po punkcie zbijać będzie ich twierdzenia i że je­
żeli nie w obec kodeksu, to w obec nich sa­
mych wygra sprawę. Pan Kostecki jednak nie chciał 
z tymi panami staczać walki, oświadczył z góry, 
że sądu trudzić nie chce i nie dotykając wcale 
strony polityczućj procesu wprost do rzeczy przystąpi. 
Nie odpowiadając tćż ani jednemu ani drugiemu z oska­
rżycieli na ich wyznania wiary politycznśj, ani ija ich 
pocieszne twierdzenia o stronnictwie rewolucyjnein, któ­
rego Gaz. Nar. ma być organem, a Kostecki naczel­
nikiem, bronił oskarżony swego artykułu, wykazując 
trafnie, że w nim obrazy honoru wcale nie ma i mimo­
chodem tylko odpowiedział Rapackiemu na jego bajeczkę 
o stosunku jego do byłego Dzi e n ni ka P ols ki ego. Całe 
opowiadanie Rapackiego co do tego stósunku nazwał 
p. Kostecki od początku do końca „zełganćm,“ a mia­
nowicie, że kłamstwem jest, jakoby Rapacki z Dzien­
nika Polskiego wystąpił. „Pana Rapackiego —mó­
wił pan K. — wyrzucono po prostu z redakcyi, z po­
wodu jego dążności pausławistycznycb, moskiewskich; 
była to kara za jego odszczepieństwo polityczne.“ 
Z nietaj nćm oburzeniem wytknął tćż p. Kostecki ska- 
rzycielom te ustępy ich przemów, w których oni, jakby 
na obronę swoich postępków, wywlekli przed kratki 
sądowe tak godne imiona jak Zitmiałkowskiego i Ka­
bata. W końcu żądał pan Kostecki, by go sąd uznał 
niewinnym i skarg Rapackiego i Paulewicza nie uwzglę­
dniał.

Na tein skończyła się rozprawa, a sąd udał się 
około godziny 7 wieczór na ustęp, by się naradzić nad 
wydać sjg mającym wyrokiem.

Narada trwała blisko godzinę. Wreszcie przed 
ó:mą ogłosił przewodniczący wyrok następujący: P. 
Kostecki jest winnym przestępstwa obrazy honoru pp. 
Paulewicza i Rapackiego z § 491 i śkazuje się na 14 
dni aresztu, a redakcyą na utratę 60 guldenów z kaucyi 
i na oddrukowanie wyroku. Z motywów, przez prze­
wodniczącego wyłożonych, dowiadujemy się, że nie po­
daniem faktu prawdziwego popełnił p. Kostecki obrazę, 
nie uwagą, że stawia Paulewicza i Rapackifego pod 
pręgierz opinii publicznśj, lecz wezwaniem traktyerników, 
kawiarzy itd., by ty oh ludzi unikali.

Przeciw temu wyrokowi, który bardzo niemiłe nie 
tylko na obecnćj w sali sądowćj publiczności, ale

korpus pod dowództwem dwóch mężów roztropnych i do­
świadczonych (viros prudentes et industrios — 
przyznaje Długosz) Sędziwoja z Ostroroga, poznańskiego
i Jana z ’Tęczyna sandomierskiego, WojeWbdów, eelem 
przywiedzenia do skutku elekcyi i zaslonienia jćj od mo- 
żebnćj napaści księcia Alberta. Uwiadomiony o lóm Al­
bert, pchnął pośły do Polski, prosząc Władysława, aby, 
pomny na jego prawo dziedzictwa, z głowy żony Elżbiety, 
na wole większości czeskiego narodu, na własny naostatók 
interes nieprzeszkadzał mu do tronu. „Pamiętaj królu — 
zakończył — żebyś pragnąc cudzćj korony niepostradał 
własnćj.“ Władysław odpowiedział mu trop w trop, że 
zbyt jest pewnym wierności własnego królestwa, żeby miał 
się obawiać jego utraty; że żadnych praw do dziedzictwa 
Albertowi niepbzyznarje, albowiem dziedzictwo koron nie 
spada na( kobiety; że jeżeli przyjął koronę dla brata, to 
tylko dla tego, że mu ją dobrowolnie ofiarują Czesi; że 
posyła wojrfko do Czech w celu jedynie przywrócenia spo- 
kojności i oczyszczenia tego królestwa z błę­
dów, że i brat jego Kazimierz niema innego zamiaru, jak 
doprowadzić Czechów do pierwotnćj czystości 
wiary katolickiej i jedności; -że naostatek, jeżeli 
idzie o prawo do korony czeskićj, tó ma je większe, niż 
ktokolwiek inny, albowiem naród czeski jest jego 
narodem pobratymczym, tegoż samego ję­
zyka, tegoż śamego szczepu, niemającego ze 
szczepem germańskim najmniejszego pokre­
wieństwa.“ Taką treść odpowiedzi podaje Długosz. 
Rzecz zastanowienia godna, źe nigdzie między powodami 
przyjęcia nieprzytacza zdjętć j już przez kościół zHussytósr 
klątwy. Jeżli przeto prawda, co mówi o zamiarzebczy­
szczenia z błędów i o doprowadzeniu do cży- 
stośei katolickićj wiary i unii, pierwsze ściągać 
się musialodo sekt, którepotępialisamiHussyci, drugie do 
dobrowolnych nieprzymusowycb usiłowań, inaczej tru- 
dnoby to pogodzić z danemi Czechom przyrzeczeniami 
i źTell sympatyą ku kfdlbrh polskim:

(Dalszy ¿¡ąg nastąpi)



w ogóle w mieście, sprawił wrażenie, założył p. Ko­
stecki rekurs, co, spostrzegłszy oskarżyciele, oświadczyli 
także, że ponieważ kara zawyrokowana zdaje im się za 
małą (żądali rok więzienia i 300 guldenów grzywny), 
więc i oni rekurs założą.

Paryż, 17 października. *)
X Wbrew wszelkim oczekiwaniom całćj opini pu­

blicznej a nawet pojedynczych osób, zazwyczaj dobrze po­
informowanych, które już całkióm były na to przygoto­
wane, że Francya Papieża jego własnemu pozostawi 
losowi, na wczorajszój radzie ministrów w St. Cloud 
sprawa ta wywołała nadzwyczaj ożywioną dyskusyą. 
Zdania radzących podzieliły się mianowicie w ten spo­
sób, ż.e p. Rouher oświadczył się za zbrojną interwencyą 
w Rzymie a p. Lavahtte przeciw. Argumentacye z 
jednćj i z drugiój strony miały być nawet do pewnego 
stopnia gwałtowne. Wszelako nic stanowczego nie zde­
cydowano a w skutek teg) nową radę ministrów na dzień 
dzisiejszy zwołano. Owóż dziś, jak chcą wiedzieć jedno­
głośnie wszyscy, zajmujący się publicznemi sprawami, 
p. Rouher odniósł stanowcze zwycięztwo i interweneya 
zbrojna w Rzymie została postanowioną. Żyjemy tedy 
dziś w chwili stanowczego przełomu a zarazem w prze­
dedniu, Bóg sam wie tylko, jak wielce ważnych wypadków, 
bo, jak już w moim wczorajszym liście wspomniałem, 
niepodobna przypuścić, ażeby zbrojna interweneya Fran- 
cyi w państwie papiezkićm w okolicznościach obecnych 
mogła nie wywołać za sobą dalszych i bardzo skompli­
kowanych zawikłań.

Paryż, 18 paźdiiernika.
X Donosiłem wam wczoraj w kilku słowach, że na 

radzie ministeryalnéj, odbytéj w St. Cloud we środę 
i we czwartek, interweneya w Rzymie została postano­
wioną. Dzisiaj dodaję kilka szczegółów, odnoszących się 
do tego arey-ważnego postanowienia.

Przedewszystkiém muszę nadmienić, iż postanowienie 
to zapadłe tak niespodzianie, że nawet w sferach klery- 
kainych, gdzie zwykle, zwłaszcza w sprawaah dotykają­
cych interesów katolickiego kościoła, można jaknaj- 
pewuiejsze znaleść informacye, niemiano o tém nawet 
najodleglejszego przeczucia. Przecież jeszcze we wtorek, 
t. j. w wigilią rozpoczętćj rady ministeryalnéj, znaczna 
część biskupów francuskich, zgromadziwszy się w opac­
twie St. Michel, naradzała się nad dalszem zachowaniem 
się duchowieństwa względem rządu, w tém przekonaniu, 
że rząd jest zdecydowany stolicę Apostolską pozostawić 
zupełnie jéj własnemu losowi. Teraz dopiero zaczyna 
się zwolna wyjaśniać, dla czego rząd postanowił inaezéi, 
niżeli się spodsiewano.

Owóż tu najpierw uprzedsić muszę — o czém mnie 
dziś zapewniono z wiarogodnego źródła — że cokolwiek- 
bądź dzienniki o tém pisały, kweitya rewizyi wrzeéniowéj 
konwencyi nie była nigdy rozbieraną w Biarritz. Prze­
ciwnie, cesarz w obec wszelkie!) nalegań p. Nigry stał 
zawsze w téj sprawie na inném stanowisku. Powtarzał 
on bowiem ustawicznie posłowi włoskiemu: że jeżeli 
w Rzymie rewolucya wybuchnie, to cokolwiekbądź potém 
się stanie, Francya będzie mogła się temu przypatrywać 
spokojuie; ale jeżeli państwo papieskie zostanie ze ze­
wnątrz napadniçtém, Francya będzie musiała interwenio­
wać. Cesarz zatém, zapewne ze względu na znane i tyle 
razy już oświadczone: Non possumus, nie brał wcale 
rewizyi wrzeéniowéj konwencyi na oko, tylko albo nie­
zmienne jéj utrzymanie, albo tćż stanowcze jéj oba’enie.

List księcia Napoleona, posłany do Biarritz a propo­
nujący przyjęcie zasady nieinterwencji—lubo zdawało się, 
że ogłoszenie téj zasady byłoby dosyć zręcznym środkiem I 
dla Francyi uwolnienia się od wszelkich dalszych kłopo- I 
tów z Rzymem—nie sprawił na cesarzu żadnego wrażenia.

Dopiero przyjazd pp. Rouher i Lavalette do Biar­
ritz posunął tę kwestyą o tyle daléj, iż lubo jéj jeszcze 
stanowczo nie rozpatrywano, p. Rouher dostrzegł, że 
cesarz byłby skłonnym do interwencyi, a to tém bar- 
dziéj, ale że byłe już wówczas rzeczą widoczną, że p. 
Rattazzi nie rozwija takiéj energii, jakaby była ko­
nieczną do stanowczego utłumienia garibaldowskiego 
powstanii.

To spostrzeżenie było p. Rouherowi tém więcćj na 
rękę, ile że rząd francuski, którego w ostatnich czasach 
już tak głośno podejrzywać zaczęte o brak energii 
i niemal bezwładne poddawanie się zachodzącym wy­
padkom, potrzebował koniecznie jakićjś sposobności, 
w którćjby mógł jaknajtańszym kosztem okazać, że ma 
jeszcze energią i nie przyjmuje wszystkich wypadków 
bez opozycyi. Interweneya w Rzymie byłaby bezza- 
wodnie najtańszym i najmniéj niebezpiecznym środkiem 
okazania samoistnéj woli i energii. Próez tego, pod- 
jąwszy ekspedycyą do Rzymu i odwróciwszy uwagę 
publiczną w tamtą stronę, można być pewnym, że go­
rączka Francuzów, pragnących wojny a burzących się 
głównie przeciwko Prusom, znacznie się da uśmierzyć 
a wkrótce może i zupełnie uleczyć. Nareszcie taki 
krok reakcyjny na zewnątrz musi koniecznie natchnąć 
duchem reakcyjnym politykę wewnętrzną......

Cóżkolwiekbądź, p. Rouher, utworzywszy swój plan 
w jak najściślejszćj skrytości, bo nawet bez wtajemnicze­
nia weń p. de Lavalette, z którym go tak bliskie łączą 
stósunki, wystąpił nagle i niespodzianie na radzie mini­
steryalnéj we środę z ideą interwencyi w Rzymie, — 
i wystąpił z nią tak stanowczo i z takim zapasem argu­
mentów, iż prawie szturmem wziął całe zgromadzenie.

Z początku bardzo znaczna część członków téj 
rady była interwencyi przeeiwną. P. de Lavalette sprze­
ciwiał jéj się skutkiem swoich demokratycznych prze­
konań; margr. de Moustier ze względu na zachwianą 
swą popularność; p. Forcade de la Roquette ze względu 
na usposobienie umysłów we Francyi; nawet cesarzowa 
sama, lubo tak całkowicie dla apostolskiój Stolicy wy­
lana, sprzeciwiała się interwencyi z tego mianowicie 
powodu, że obecny porządek rzeezy we Franeyi, przez 
agitaeyą politycznych stronnictw znacznie zachwiany, 
powinien według jéj przekonania unikać wszelkich za­
wikłań zewnętrznych — a interweneya w Rzymie, nie- 
tylko że musi koniecznie pociągnąć za sobą zawikłania 
z U lochami, lecz może jeszcze pobudzić Prusy i zrodzić 
w nich chętkę porozumienia się z Włochami, z czegoby 
łatwo się mogła wywinąć wielka wojna europejska.

Wszelako p. Rouher potrafił z łatwością obalić 
wszystkie argumentacye przeciwne, utrzymując atanow- 
eze : że wewnątrz Francyi niema się w żadnym wypadku 
obawiać jakichkolwiek trudności; że Włochy ugną się 
przed sztandarami armii francuskiéj; że wreszcie Prusy, 
lubo może pomagały tajemnie garibaldowskim zamia­
rom, jednak czyniły to tylko dla tego, ażeby uwagę 
Francyi w tamtą stronę odwrócić, zaś w gruncie rzeczy 
nie pragną niczego więcćj jak spokoju i niezawodnie 
z wiasnéj woli go nie zamącą.

Te zapatrywanie się na stan rzeczy ostatecznie 
przemogło — a skutkiem tego na zebranéj powtórnie 
w dniu wczorajszym radzie ministrów stanęło postano-

*) Korespondencją tę zamieściliśmy już wczoraj w Doda­
tku nadzwyczajnym. (Przyp. red«. Dzień.;

wienie interweniowania w Rzymie i zawiadomienia o tćm 
rządu włoskiego.

P. Nigra otrzymał jeszcze wczoraj odpowiednią 
komunikacją.

Jakie będą dalsze następstwa tego postanowienia, 
o tóm jeszcze dziś nawet ani domysłu wypowiedzieć nie 
można. Jest bowiem bardzo wiele ewentualności, mnićj 
albo więcćj prawdopodobnych, ale zawsze możebnych. 
To tylko jedno zdaje się być rzeczą prawie pewną, że 
p. Rattazzi nie postawi rządowi francuskiemu stanow­
czego oporu. Ale stanowisko Rattszzego nie jest nie­
zachwiane. W tych zwłaszcza okolicznościach może on 
łatwo ustąpić — a wtedy przyjście Ricasolego nie 
byłoby niemożebnóm. Jak zaś Rattazzi przedstawia 
dążność do zachowania dobrych stósunków z Francyą, 
tak Ricasoli przeciwnie jest bardzo skłonnym do po­
rozumienia się z Prusami, choćby nawet przeciwko 
Francyi.

PRUSY.
* Berlin, 20 października. Wczorajsze posiedzenie 

plenarne (24) sejmu Rzeszy pôlnocno-niemieckiéj zaga­
jone zostało o godzinie 10 ’/* z rana. Przy stole rady 
związkowćj zasiedli: minister Friesen, prezes Delbrück, 
jeneralny dyrektor poszt Philipsborn, tajny radzca poczto­
wy dr. Dambach, saski dyrektor ministeryalny Weinlig, 
jenerał-major Podbielski, Bilgner itd. Na porządku 
dziennym stała nasamprzód interpelaeya posła Schreck: 
Czy leży w zamiarze rady związkowćj poruczyć komisyi, 
wysadzenéj w celu wypracowania regulaminu dla proce­
sów cywilnych, i opracowanie regulaminu konkursowego ? 
Prezydet Delbrück oświadcza swą gotowość do natych­
miastowego odpowiedzenia na tę interpelacyą. P<seł 
Schreck mniema, że kwestya przez niego postawiona jest 
bardzo ważną. Regulaminy konkursowe pojedyńczycb 
państw są bardzo niedostateczne. Nie chciałby on wra­
cać do swéj ojczyzny bez otrzymania przynajmniéj od 
kanclerza Związkowego oświadczenia pod względem tćj 
kwestyi. — Prezydent Delbrück : Komisyi rady związko- 
wéj przekazano jako podstawę ich obrad pruskie i hano­
werskie prawo. Obydwa nie zawierają nic o regulami­
nie konkursowym, i tenże przeto wykluczony został z pod 
obrad. — Drugim przedmiotem było końcowe glosowa­
nie nad prawem stósownie do wczorajszych rozpraw zre- 
dagowaném a tyczącćm się służenia wojskowo. Poseł 
Duncker wnosi o imienne głosowanie; marszałek na mocy 
regulaminu obrad odrzuca ten wniosek, poezém przyjęto 
całe praw© znaczną większością. Przeciwko głosowali 
Polacy, lewica itd. W końcu zajmowała się izba sprawo­
zdaniem pierwszéj komisyi o projekcie do prawa poczto­
wego. Sprawozdanie komisyjne poleca rozmaite zmiany. 
Komisarz związkowy jeneralny dyrektor poczt Philips­
born oświadcza, że rada związkowa zgadza się na większą 
część zmian. D© sprawozdania komisyi podano z strony 
izby rozmaite poprawki. Izba przyjęła prawo z małemi 
zmianami wedle brzmienia projektu przez rząd po­
danego.

Książę następca tronu duńskiego przybył do Berlina 
wraz z swym orszakiem w przejeździe do Petersburga na 
ślub brata swego króla greckiego i stanął w hotelu de 
Russie.

Z Karlsruhe donoszą, że onegdaj po sześciogodzin­
nych rozprawach izba poselska zatwierdziła wszystkiemi 
głosami przeciwko jednemu traktat odporno-zaczepny, za­
warty z Prusami na dniu 17 sierpnia 1866 r.

Rokowania nad rozgraniczeniem Północnego Szlez- 
wigu pomiędzy Prusami a Danią bardzo wolno postępują, ; 
z powodu, jak twierdzą tutejsze gazety, że pełnomocnik 
duński p. Quaade nie może pracować z powodu słabości 
ócz przy świetle,a pełnomocnik pruski w zeszłym tygodniu 
zajęty był pracami w radzie związkowćj.

Z Baden-Baden donoszą, że król Wilhelm wyjedzie 
ztamtąd dnia 22 bm. i przybędzie tu nazajutrz. Król za­
mierza niebawem po swém przybyciu prezydować radzie 
ministrów.

Rosyjski minister spraw wewnętrznych, Wałujew, 
wyjechał dziś z Berlina, udając z upoważnienia cara na- 
samprzód do Warszawy.

Ogłoszenie, tyczące się pomnożenia członków izby 
panów, oczekiwane jest jeszcze przed terminem wyborów 
do izby poselskiéj.

W Fuldzie obradują obecnie biskupi niemieccy. 
Zjechało ich się 15. Z Austryi nie przybył żaden 
biskup.

Katolicka ludność Szląska obchodziła dnia 15 bm. 
nadzwyczajną uroczystość. W tym dniu upłynęło wła­
śnie 600 lat, kiedy Jadwigę, żonę księcia Henryka Bro­
datego, policzono w poczet świętych. Miasto Trzebnica, 
w którćm piochy św. Jadwigi spoczywają, tak było prze­
pełnione obcymi, że niejeden nie mógł znaleść dla siebie 
pomieszczenia. Najstarszy z synów św. Jadwigi, Henryk 
II Pobożny, padł, jak wiadomo, w bitwie przeciw Mon­
gołom w roku 1241 pod Legnicą.

FRANCYA.
* Paryż, 18 października. Od wczoraj ogólne tu 

panuje przekonanie, że cesarz postanowił interweniować 
zbrojnie w Rzymie w razie, iż ostatnie przedstawienie 
Francyi, przesłane onegdaj telegrafem do Florencyi, nie 
będzie ściśle przez pana Rattazzego uwzględnione. Na 
onegdajszéj radzie gabinetowéj mieli się oświadczyć za 
interwencyą panowie Rouher, Niel, Forcade i Riguault, 
przeciw interwencyi przemawiali pp. de Lavalette i Du­
rny. Ci dwaj ostatni zażądali nawet podobne dymisji, 
cofuęli jednakże swe wnioski na życzenie cesarza. Jeźli 
ufać można korespondentowi tutejszemu do Koelü.
Z tg, jest lud tj. masy tego zdania, iż Ojca św. opu­
ścić nie można; w zerwaniu konwencyi przez Włochy 
upatruje znieść więksiość ubliżenie Francyi, którego cesarz 
spokojnie nie może. Napoleon IH będzie miał zatém 
prawdopodobnie opinią przewainéj części publiczności 
francuskiéj za sobą, jeżeli orężem przeszkodzi upadko­
wi władzy świeckićj Ojca św. Mimo to potępiają 
Siècle, Opinion Nationale i inne organy liberalne 
zamiar wmięszania się czynnego w sprawy włoskie. 
Tymczasem z Lyonu, jak zaręczają tutaj, już wymasze- 
rowała dywizja jenerała Dumont do Tulonu, by wziąść 
na gotowe do wypłynięcia statki. Jenerał inżynierów 
Prudhomme został przydany do boku jenerałowi Du­
mont, by w razie zajęcia Rzymu objąć obowiązki ko­
mendanta placu. Gdyby wypraw* przybrała większe 
rozmiary, ma br. Palikao otrzymać naczelne nad kor­
pusem francuskim dowództwo. Pułkom, mającym wyru­
szyć do Rzymu rozdano już broń Chassepota.

Wczorajsza rada gabinetowa poświęcona była głó­
wnie sprawom wewnętrznym. Cesarz zamierza bowiem 
rozmaite wprowadzić w życie reformy na wewnątrz, by 
przywrócić w narodzie ządowolnienie, które w ostatnich 
czasach ustąpiło miejsca ogólnój niemal dla rządu 
niechęci. Przedewszystkiém ma nastąpić reorganizacja 
ministerstwa, którego członkowie nie będą odpowie­
dzialnymi tak jak w innych państwtch konstytucyjnych, 
lecz zobowiązanymi bronić polityki swych wydziałów ś 
w izbach. Według Koeln. Ztg wystąpiłby w takim I

razie p. de Lavalette, który nie jest mówcą, z gabinetu 
i udałby się w miejsce księcia de Latour d’Auvergne, 
jako ambasador do Londynu. Wiadomość ta wymaga, 
zdaniem naszém, potwierdzenia.

W tutejszych kołach finansowych ogromny zapano­
wał popłorb, który niejednego przyprawi o ruinę ma­
jątkową. Dziś mówiono, iż dwóch z pierwszych prze­
mysłowców paryskich umknęło cichaczem z miasta, 
pozostawiając bardzo znaczne zaległości.

Baron Rotschild otrzymał wczoraj wieczorem te­
legram z Florencyi, donoszący o podaniu się pana 
Rattazzego do dymisyi i powierzeniu przez króla Wiktora 
Emanuela panu Mordini, członkowi lewicy, misyi utwo­
rzenia nowego gabinetu. Wieść ta nie potwierdziła się 
dotąd i będzie zapewne jednym z forteli dyplomatycznych 
celem ustraszenia Francyi.

P. Thiers przygotowuje świetną mowę na przyszłą 
kadencją ciała prawodawczego.

WŁOCHY.
® Florencya, 18 października. Klęski znane po więk­

szćj części z telegramów tylko, jakie powstańcy w pań­
stwie Koécielném ponieśli w dniach ostatnich, bynaj- 
mniéj nie osłabiły ich ducha i odwagi. Co raz to li­
czniejsze a nowe hufce ukazują się od strony dawniej­
szego w. księstwa toskańskiego i w Sabinie a teraz na­
wet od strony granicy neapolitańskićj. Hufce te orga­
nizują się na nowo i tworzą kompanie. W obec zaś 
energii wojska papiezkiego i w skutek klęsk ostatnich 
zmieniły dotychczasowy swój tryb wojowania, i nie ude­
rzają już na przeciwników swoich w pojedynczych ma­
łych oddziałach lecz w kolumnach, liczących kilka ty 
sięcy żołnierzy. W ten sposób, jak sądzą, widoki po­
myślnego skutku będą większe, bo albo zastraszą, woj­
sko papiezkie, lub zduszą je przeważającą siłą, ile że 
takowe zmuszone jest często rozdzielać się na mniejsze 
oddziały dla zabezpieczenia większej przestrzeni kraju.

Wiadomości zresztą z nad granicy, piszą tu ztąd 
do wiedeńskiej Neue fr. Presse, nader skąpo nad­
chodzą, tak iżby zdawać się mogło, że wydano tam mot 
d’ordre i że wszyscy o to się tam starają, aby wypadki 
tameczne jak najmniéj miały rozgłosu. Wszakże pewna, 
że powstańcy są w posiadaniu Àcquapeudente , Bagns- 
rea, Narola i Monterotondo i że w miastach tych o- 
bronne i silne zajęli stanowisko. Każdćj prócz tego 
chwili uadejść może dalsza wiadomość o zajęciu przez 
nich Palombara, Frosinone i Velletri. W ostatniéj bo­
wiem okolicy wkroczyły oddziały jenerała Nicotera z 
Abruzzów do państwa Papiezkiego. Wieść, jaka się 
przed kilku rozniosła dniami, że Menotti Garibaldi w 
utarczce pod Monterotondo raniony został, jest wedle 
zapewnienia dziennika Riforma nieprawdziwą, bo Me­
notti Garibaldi rzucił się wprawdzie podczas walki z 
zwykłą mu gwałtownością pomiędzy przeciwników, lecz 
szczęśliwie ocalał. Nominacja jego ze strony ©jca na 
naczelnika wyprawy nieco niemiłe w kołach ganbaldy- 
stowskich zrobiła wrażenie, bo cenią wprawdzie powsze­
chnie odwagę jego, śmiałość i poświęeenie bez granic, 
lecz mniój mają do niego zaufania, aby przy swéj gwał­
towności dowodzić potrafi! tysiącami w tak trudnych 
jak obecne okolicznościach. Ponieważ zaś już i pułko­
wnik Acerbi w znanéj proklamacyi nazwał siebie głó­
wnym dowódzcą wyprawy, przeto łatwo powstać może 
pomiędzy dowódzcami niechęć i rozdwojenie, jeżeliby 
Acerbi czuł się dotkniętym nominacyą Menottego. Bo 
równie jak pod mundurem odzywa się ambicja i sob- 
kostwo i pod czerwoną bluzą. Stary jedynie Garibaldi 
posiada tajemnicę poskramiania w żołnierzach swoich 
ambicji osobistéj i zatarcia wszelkich różnic wojsko­
wych stopni, lecz sam musi osobiście być pomiędzy 
nimi

W Rzymie nie zakłócono jeszcze dotychczas spo- 
kojności. Członkowie rozwiązanćj junty rzymskiéj zre­
organizowali dawniejszy komitet narodowy, o czém do­
noszą w proklamacyi. Z proklamacyi téj, piszą do 
berlińskićj National Ztg., przyjçtéj przez całe libe­
ralne stronnictwo w Rzymie, okazuje się, że reorgani­
zacja tajnego komitetu centralnego zrzekła się dawniej­
szej swéj zasady biernego w obec wypadków ter»iniejszych 
zachowania się, a to w skutek wskazówek z Florencyi 
odebranych, gdzie uznano za korzystne wywołać anta­
gonizm przeciw stronnictwom mazzinistowsko-garibal li- 
stowskim. Od niedawnego tćż czasu rzeczy dla tego 
taki wzięły obrót, iż stronnictwo to zupełnie na bok 
usunięto. Umiarkowani tedy stanęli w Rzymie na czele 
ruchu w zgodzie zupelnéj z rządem włoskim, który 
pewnym się być zdaje pomyślnego ztąd skutku.

Co do interwencyi francuskiéj piszą także do Nat 
Ztg., co następuje: „Po raz pierwszy wystąpiły tu 
i Prusy na scenę. Hr. Bismarck bowiem, mówiono tu, 
przyrzekł gabinetowi włoskiemu, że przeciw interwencyi 
francuskiéj w sprawie rzymskiéj zaprotestuje jako prze­
ciw niedozwolonemu wmięszaniu się mocarstwa jednego 
w sprawy drugiego. Francya wedle wjwodu p. Bismarcka 
nie ma innego nad Austryą np. lub każde inne państw© 
prawa do posłania wojska swego na półwysep apeniński. 
Lubo niebezpieczeństwo, grożące świeckićj władzy Pa­
pieża, jest zarazem niebezpieczeństwem dla kościoła 
katolickiego, to obchodzi to cały świat katolicki i sprawa 
ta powinna być przeto przedmiotem obrad wszystkich 
mocarstw, mających poddanych katolickich. Zapatrywa­
nie to nie ma być tajném cesarzowi Napoleonowi. Nie 
chcąc jednak bynajmnićj ręczyć za prawdziwość téj 
wiadomości, ręczyć wszakże możemy, że w paryzkich 
kołach politycznych obiegała wieść taka i że dzienniki 
Journal de Paris i l’Epoque wspominają o niéj 
zdaleka i ostróżnie. Presse twierdzi nawet, że od­
dano już w Paryżu notę pruską, dotyczącą tego przed­
miotu.“ Z naszéj jednak strony dodać winniśmy, że od 
samego początku obecnego, ruchu garibaldowskiego 
znany organ hr. Bismarcka Nordd. A11 gem. Ztg. 
stanowczo się zawsze oświadczała przeciw powstaniu 
w państwie papiezkiém.

Telegramy.
Darmntadt, 20 października. Książę następca 

onu pruskiego przybył tu dziś z Baden-Baden i stanął 
pałacu księcia Ludwika, gdzie tćż stanęła dostojna 

go małżonka.
lonachinm, 20 października. W miejsce cofniętego 

i wiosnę projektu o obronie kraju złożyłrządprezydyum 
by nowy projekt do prawa, tyczący się tćj kwestyi. We- 
e tego projektu armia bawarska składać się ma na 
•zyszłość z liniowego wojska i la dwery, a służba trwać 
a pod chorągwią sześć lat (z tych trzy lata w linii i trzy 
ta w rezerwie), w landwerze pięć lat. Osobne posta­
wienia wydano co do jazdy. Kawalerzyści mają służyć 
i przyszłość cztery lata w linii, dwa w rezerwie i trzy 
ta w landwerze.

Stuttgart, 18 października. Izba druga zagajoną 
>iś została po jednorocznćm odroczeniu. Prezes oświad- 
;ył w przemowie zagająjącćj, iż izba zebrała się celem 
ydania postanowień arcyważnych tak dla ściślejszej jak 
ilszćj ojczyzny. Oby miłość ojczyzny dozwoliła izbie 
ybrać środki stósowne. — Schwäbische Merkur

dowiaduje się, iż komisya konstytucyjna izby deputOftkjgk 
nych postanowiła 5 głosami przeciw 3 wnieść o odrzuIJyct 
nie traktatu odpornego i zaczepnego z Prusami. ffli
szość komisyi ma prócz tego być zdania, że do przyjęŁ i 
traktatów aliansowych potrzebna jest większość dwX ( 
trzecich głosów. f

Wiedeń, 20 października. Dzisiejsza Wiener 
ogłasza w urzędowćj swéj części pismo odręczne cesaJLóź 
do ministra sprawiedliwości, przez które umarza p08¿ p, 
powanie karne przeciwko czterem oficer.-m włoskim, ¡°¿e ai 
rzy niedawno temu z pow© iu zdejmowania planów straunficzi 
gicznych w Tyrolu Południowym aresztowani byli, o¿(vnií 
rozporządza niezwłoczne uwolnienie ich z więzienia. ifan

Tenże dziennik uważa wiadomość berlińskiego kor^ P 
pondenta do Tim es o zjeździe w Salcburgu cesarza a^cra 
stryackiego z cesarzem Napoleonem, tudzież o o<¿$c < 
tych tamże rokowaniach, za zmyśloną od począL 
do końca. ,

Wiedeń, 20 października. Dziś przed południJ P 
o godzinie 11 odbyło się uroczyste odsłonięcie poro»¡L z 
Schwarcenberga. Cesarza, który na uroczystości téj b?Rzyi
przytomnym, witały niezliczone tłumy ludu 
jeździe i odjeździe z wielkiem zachwyceniem.

Profesor Haehnel, który pomnik ten utworzył, otri 
mał order Leopolda.

Wiedeń, 20 października. Kanclerz państwa ba 
Beust, który od kilka dni mocno cierpi na grypę, nie wzj 
udziału w dzisiejszćj uroczystości odsłonięcia pomnil

przy pra

Schwarzenberga na wyraźny rozkaz cesarza i przepis 1(’ P 
karza. Choroba nieprzeszkodzi jednakże baronowi Benąjjibai 
wyjechać jutro przed południem razem z cesarzem do W b 
ryża. Cesarz zabawi w Paryżu do 31 bm. Lfis

Tryest, 19 października. Pocztą zamorską nadesîMe 
następujące wiadomości : Bombaj, 28 września. RząiTuh 
Bombaju przejął podobno dowództwo nad wyprawą abjtónia 
syńską a gubernator jeneralny Lawrence za protest wîiLav 
przeciw temu — Ostatnie o jeńcach w Magdala wiadomy ce 
ści z 27 lipca donoszą o ich zdrowiu. Król Teodor wzbr^Floi 
nial się uwolnić pana Rossama, jcżli do tego nie zostaniiły 
zmuszonym. Pierwszy dla wyprawy transport edszejcyi. 
już. — Persowie zajęli podobno Herat, Rosyanie Karscjdało 
w blizkości rzeki Oxus — Król Bochary opuścił państłiMck 
swoje i udał się do grobu Schachi Merden Alego, gdzi ego 
ebeą rozpocząć rokowania z Rosyanami. Obiegają wieś) oro 
o wybuchłćm wBocharze przeciw Rosyanom powstanii',-est! 
Aleksandrya, 12 października Reszty wojsk egipskitjrz 
spodziewają się tu z Kandyi w dwóch tygodniach. i»k 

Paryż, 18 października. (Telegram opóźniony wskuka 
tek przerwania linii telegrafieznéj). Nadeszłe do Florei ch i 
cyi z Rzymu wiadomości z dnia 15 m. b. donoszą, iialy 
u dwóch włoskich oficerów, pp. Maragoni i Casselazzi, o! w r 
łożono aresztem papiery. Dwom tym oficerom wytoczoiirz; 
następnie proces, ponieważ kusili się uorganizować w mii fi 
ście Rzymie powst nie. Postępowanie sądowe przeci Im 
nim rozpoczęto natychmiast. pe

Paryż, 18 październik;'. • Cesarz austryacki zabaniąś 
w Paryżu tylko dni pięć i nie przyjął zaprosin do Com 1 
piègne. 10

Paryż, 18 października. (Telegram z powodu przeriné 
wania bezpoáredniéj komunikacyi na linii berlińsko-pj w 
ryskićj na Wiedeń przesłany). Temps dowiaduje si; er; 
że rząd wysłał notę do Florencyi, w którćj iuterweney,ien 
Fraucyi uznaje za nieodzowną, jeżeli Włochy nie przt i 1 
szko izą stanowczo dalszym ochotników do państwa p» lym 
piezkiego wyprawom. Odpowiedź włoska dzisiaj i ambrę 
ma nadejść. — Etendard wobec obecnego położeni» 
rzeczy we Włoszech pisze co następuje: „Francya nikli 
może ścierpieć, aby zgwałcono umowę, noszącą jéj poi ran 
pis. Cóż bowiem będzie jeszcze Francya znaczyła w ś«ie io t 
cie, cóż się stanie z jéj powagą, jéj urokiem i jéj hono- iwc: 
rem, jeżeli taką obrazę przyjmie spokojnie? Dla tegeodk 
rozporządzono potrzebne środki, wojsko i flota są goto ] 
we, aby zapewnić uszanowanie dla kouweucyi wrześnio-legi 
wéj. Dziennik pewien mówi o ewentualności wojuj ian 
z Włochami. Szczęściem nie zaszliśray jeszcze tak (ta ftai 
leko; faza dyplomatycznych rokowań nie zamknięta jesi-tóra 
Cze. Nie zrzekliśmy się jeszcze nadziei, iż Włochy dadzj inii 
Europie stauowczy dowód, że mają chęć i siłę do detrzj- la 
mania swego uroczyście danego słowa. By najmniéj je-1res 
dnak nie należy się oddać nadziei, że rząd cesarza da sij je 
oszukać lub ustraszyć. Stanowcza chwila nadeszła. OÍ I 
wymarszu wojska francuskiego z Rzymu strzeże RzyWtzt 
pieczęć, podpis cesarza od każdego nieprzyjacielskiego rwt 
zamachu. Nikt bezkarnie nie będzie mógł nie zważał ,tta 
na to.“ by!

Paryż, 18 października, (Telegram opóźniony z po ikł 
wodu przerwania komunikacyi). Telegram Agencyi Ha ine 
vas z Florencyi z dnia dzisiejszego donosi: Kilku# 
odstawkę będących oficerów prosiło o uwolnienie ze słl ó\ 
żby, co im jednak ministerstwo odmówiło. Obiegają) i i 
tu wieść o wkroczeniu król, włoskich wojsk do pańsW ini 
papiezkiego jest przedwczesna. Wojska jednakże s 
gotowe udać się w pochód. Nie potwierdziła się także dolinę 
tąd wieść o wybuchu powstania w Rzymie. ¡»1

Paryż, 19 października. Podług Monitora wie ¡o 
czornego odbyła się dzisiaj rada ministrów, na któri |śl 
i cesarzowa była obecną. — W artykule Patrie o obec 
ném położeniu czytamy: Zatrzymać się tedy musimy pm 
końkluzyi, do którćjśmy doszli w artyl ule naszym z dM-pif 
17 mb. Włochy muszą albo zapobiedz dalszemu wkrł 
czaniu rewolucyjnych Garibaldzistów lub wezwać Franc; L 
o pomoc. Jeżeli Włochy nie są w stanie tego uczy#» 
a mimo to Francyi ku pomocy powołać nie chcą, nate#,ISa 
czas Francya bronić musi swego podpisu. Gdyby nares’' Sn 
cie Włochy stać się miały współwinnerai powstania, n’Trs 
tenczas musiałaby Francya wyruszyć przeciw rewoMjp 
i współwinnym Włochom. — Tenże d iennik ogłasza 
peszę z Florencyi z dnia dzisiejszego, w którćj czytat#J" 
Podwojono straż nad pociągami kolei żelaznćj, nad gr?j 
Dicę odchodzącemi. We Florencyi i nad granicą odbywaj1 
się aresztowania prewencyjne Garibaldczycy ponkslllisj 
kilka klęsk. Wedle obiegającćj wieści zastósował się ¡?jrz,
binet florencki do przedstawień francuskich codo
trzeby powstrzymania inwazyi. Francya miała w téj ®iej
rze zgodzić się na termin, w celu powzięcia postano» 
które mają być niedalekiemi. . °‘i

Paryż, 19 października. W kołach dyplomatyczB.W 
obiega wieść, że odpowiedź włoskiego gabinetu już 0, 
deszła. Uważają ją za zadowaluiającą. Mówią tu “6'*> 
lćj, że groźny konflikt załatwiono po większćj cż?“1'1 
w skutek zabiegów pruskiego posła we Florencyi, u,i 
Usedom. Tutejszy gabiuet cesarski zna, jak tu dodajl 
zabiegi hr. Usedom i ceni je wysoko. ,

Paryż, 19 października. Etendard pisze: 
rząd francuski uwiadomił gabinet włoski o stanowis»* 
jakieby Francya zajęła, gdyby Włochy nie P17“ 
stały łamać konwencyi wrześniowćj, przesłał p. Ratta* 
pewne do Paryża zaręczenia, iż przeprowadzenie wta>7 
rzeczonćj konwencyi stanowczym jest jego zamiarem. P’ 
urzędowy organ zwraca uwagę na to, że strzeżecie gr’ 
nicy stało się staranniejszćm, że odbyły się liczne ai’e: 
towania w Florencyi, Medyolanie, Bonouii i innych ta1 
stach i dodaje: Spodziewamy się, że kroki te eneD 
cznie będą przeprowadzone i że Włochy unikną w 
sposób niebezpieczeństwa, które im groziło od 1859 roK
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-„«jjska zresztą jpapiezkie są górą, podczas kiedy ludność 
'zu(( ¿cha najezdców. Wypływa ztąd; że jeżeli rząd wło- 
'Vi^ jina chęć i siłę dotrzymania podjętych zobowiązań, 
tjęźfce rozproszone zostaną. Artykuł kończy się terni sło 
!wX Obecne przesilenie w 24 godzinach wstąpi w stano-

Lą, fftZ§- Ostatnie słowo, którego nie dano jeszcze, musi
2u wyrzeczone w kilku godzinach, jeżeli nie ma przyjść 

sariS późno. _
>ostj Paryż, 19 października. Podpisany przez :. Litnay- 
, artykuł Constitutionnela o sprawie rzymskiej 
“ratf{oóezy się terni słowy: Włochy powinny podjętych do- 

OiLymać zobowiązań, a Francya ma prawo niezaprzecz me
grania się o szanowanie dla zobowiązań podjętych.

Orii Paryż, 19 października. Dzisiejszy Monitor za- 
a atoiera ° sprawach włoskich tylao (ogłoszoną już) wiado- 
>db!fl,ość o przerwaniu koniunikaeyi między Florencją a Rzy- 
zViji6ni na kolei, żelaznej. W skutek tego zapobież>no 

ujazdowi, oddziału ochotników, a 20 z nich aresztowano.
IniJ Paryż, 19 października. Z dnia wczorajszego doBO- 
tuiju z Florencyi: komunikacya pocztowa i telegraficzna 
y b|Bzy®ein przerwaną została. Część rzymskićj legii emi- 
ptMDtów oszańcowała się wOrte; inna część jest w drodze 

o korpusu Menottego, który połączył się z Nicoterą. Do 
hrjjjjdiiału ostatniego codziennie nadchodzą posiłki. We- 

jjug Diritto strzeżona jest bezustannie Caprera przez 6
’arńrętów wojennych, mających na pokładzie 350 żołnierzy 
wzjjijrynarskich; wojska papiezkie gotują się do uderzenia 
aniijj.Ofte.
s |f Paryż, 20 października. Patrie pisze: Rozkaz za- 
łeiitabarkowania się wojska nie odszedł jeszcze, a fałszywą 
o iijjł tóż wiadomość, że kilku ministrów podało się do 

finisyi. Dotąd nie powzięto żadnego postanowienia, 
eszljle tylko pewną, że jenerał Failly udał się do Lugdunu
PizęTulonu i że poczyniono przygotowania celem prze wie­
lbienia pułków do. Tulonu. Ministrowie Rouher, Moustier 
■ jwa} Lavalette udali się dzisiaj po południu do St. Cloud 
oko o cesarza. Ważne wiadomości nadeszły z Civita Vecchia 
sbra Florencji. Według naszych depesz z Florencyi nie zgo- 
taifjjiiły się Włochy na propozycyą wspólnej Francyi i Włoch 
szeftcyi. Jeżeli odrzucono propozycyą tę, to położenie za- 
rsclieiałoby od tego, jakie stanowisko zajmie gabinet flo- 
istancki, aby stanowczo zapobiedz najście państwa papiez- 
gdzi lego. — We Florencyi miano przyznać podobno, że 
rieśt oro nowe przestaną nachodzić posiłki, wojska papiez- 
iv - e stłumią powstanie garybaldzistowskie. Chodzi przeto o to, 
skit rząd włoski energicznie wystąpi przeciw stronnictwu Ga- 

jaldego. Inny telegram florencki donosi nam, iż wydano 
skukaz, aby wojska skoncentrowały się w rozmaitych punk- 
rash nad granicą Według obiegaj ącćj po Florencyi wieści 
i, iiały nawet wojska włoskie już wkroczyć. Liczba wojsk,któ-
, ol w Tulonie ma się zaambarkadować, wynosi 20,000 żoł- 
zonsrzy. Jak Patrie dodaje, miano uskutecznić dalszy 
miiih wojsk francuskich w innym kierunku Patrie 

:eci Imienia w końcu, że wedle nadesłanych jej, wszakże
¡pewnych tylko wskazówek miano dzisiaj stanowcze po- 

baniąść postanowienie.
loa Florencja, 18 października. Powstańcy zajęli mia- 

lOrte i zepsuli kolój. Wieści obiegające mówią o mię- 
rzer mój w Rzymie załodze francusko-włoskiój. Wedle in- 
i-pa j wieści miał Garibaldi opuścić potajemnie na parowcu
: sijierykaóskim Caprerę, wieści te jednak dotąd się niepo- 
acy, ierdziły.
>ra Florencja, 19 października. Wedle doniesień z 
. pa- lymu z dnia wczorajszego, opuścili Garibaldczycy Monte 
i aiitibreti i znajdujący się w bliskości obóz oszańcowany nie 
eniimhjąc ataku. Sądzą tu, że wrócą się za granicę. — 
DiFrince konstatuje, że rząd włoski od dwóch dni ener- 

)0il-pe przedsięwziął środki. Dziennik ten jest szczęśliwy, 
» otem donieść może, ponieważ jest przekonauy, że sta- 
jno-wcze zachowanie się gabinetu florenckiego jedynym jest 
tegt odkiem dla zapobieżenia zawikłaniom stanowczym, 
oto- Florencja, 19 października. (Na Paryż.) Według 
nio- Iegrainu z Passo di Correso wystósowało 12,000 Rzy- 
ojaj ian adres do władz municypalnych, w którym żądają 
da-stawienia się ich u papieża za interwencją włoską, 

esr-tóra jest jedynym środkiem i jedyną gwarancyą utrzy- 
idz| mia spokojnośći. — Municypalność rzymska postano­
wi'ta w obec niebezpieczeństwa powstania wystosować 
j ję-lres do papieża, w którym wypowiada zupełne zaufanie 
i jego najwyższego postanowienia.

OF Florencja, 19 października. (Na Paryż). Rzymska 
yimiczta nie nadeszła. — Opinione i Italie mówią o in- 
iegirwencyi francuskiśj w sensie wręcz przeciwnym. — P. 
ażać ittazzi miał z królem długą rozmowę. Rada ministrów 

¡była dwa posiedzenia. — Obiegają wieści, że Garibaldi 
i po ikł prdobno z Caprery i znajduje się na wyspie Sardynii.
Haenotti po opuszczeniu Neroli miał za jąć Palombara. 
u i» Florencja, uO października. Adres, w 12,000 pod- 
sluów rzymskich obywateli opatrzony, żądający wkrocze- 
jąc i wojska włoskiego do państwa rzymskiego, wręczyła 
sWinicypalność papieżowi.
! 8 Carogród. 19 października. Z Kandyi nadeszła wia­
domość, że W. wezyr w przytomości ciała konsularnego 

lał rozmowę z komitetem powstańczym dla dowiedz nia 
wi( i o jego żądaniach. Przewódzcy Kandyotów żądali jedno- 
.ór» pinie połączenia wyspy z królestwem greckióm. 
bee ' _ _ _ _ _ _ _ _ _
pflb Paryż, 20 października. Monitor donosi: Wojsko 
ó”“ipiezkie zabrało pod Nerola 140 jeńców; nowa klęska 

ducha Garibaldczyków, którzy, jak już z innój 
yjjpoiesiono strony, opuścili dnia 19 mb. Orte, Terrasino. 
tei'larz austryacki przybędzie we wtorek do Strassburga, 
esi' środę o 2 godzinie po południu do Paryża. — Król ba- 

- lrski, który zimę przepędzi w Nizzy, przybędzie 25 m. b. 
Paryża, zabawi tu dni kilka, zachowa jednak incognito 

lti]j:Mezas całego swego we Francyi pobytu.
grt i Florencja, 20 października Położenie nie wyjaśniło 
•3^eszcze, oczekiwanie jest wielkie, obiegają wieści o dy- 
gjlsyi ministrów, dzisiaj wieczorem oczekiwać należy roz- 
pJ^ygnięcia. — Wedle obiegających wieści ma się Gari- 

iiicRi znajdować na kontynencie.
’¡®j FI reneja, 20 października, wieczorem. Cialdini po- 
. tu został na drodze telegraficznój. — Według 
Ja' , ch tu wiadomości, połączyła się legia rzymska 
ds1 ^działem Menottego.
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Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi- 
berlińskie nie nadeszły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* •‘‘oKisań, 21 października Mieszkańcom miasta Po­

znania, uprawnionym do wybierania wyborców w dniu 30 bm., 
którzy dnia 7 listopada wybrać mają posia do pruskiej izby po 
selskiéj, przypominamy, że listy wyborcze tylko jeszcze dziś 
i jutro wyłożone będą na ratuszu w sekretaryacie miejskim na 
drugiém piętrze. Niechaj zatem każdy wyborca pospieszy się 
przekonać, czy nazwisko jego zamieszczone jest w liście. W ra­
nę pr.eciwnym, niechaj poczyni stosowne kroki, ażeby listy uzu­
pełniono, jeżeli nie chte stracić prawa głosowania. Jest to święty 
obowiązek, którego zaniedbać nikt nie powinien. Mówiąc o wy­
borach, z boleścią nadmienić musimy, że w calem Księstwie, mia­
nowicie zaś u nas w Poznaniu, okazuje się wielka oziębłość 
w pracach przedwyborczych Wymieniane nam ludzi nawet z iu- 
teligencyi, którzy włożonego na'nich obowiązkunie wypełniają Jest 
to bardzo smutny objaw, który" zasługuje na jak największe skar­
cenie. Może być wygodniéj nic nie robić, lecz w żadnym razie 
jest to nie godném obywatela Polaka. Oby te kilka słów wystar­
czyło do pobudzenia opieszałych do pracy i do wypełniania obo­
wiązków, jakie na nich stanowiska ich w społeczeństwie polskiśm 
nakłada. Trutnie każdemu społeczeństwu przynoszą większą 
klęskę, niż najzawziętszy wróg.

— * Wczoraj odprowadził bardzo liczny i z wszystkich 
stanów złożony orszak pogrzebowy zwłoki śp. Doroty z Eyzeu- 
baumów Berends, małżonki naczelnika domu bankierskiego, p. 
Zygmunta Berendga, na cmentarz lamy. Dziś odbyło się za spo­
kój duszy zmarłej również przy lieznym udziale krewnych, przy- 
ciół i znajomych nabożeństwo żałobne w kościele farnym.

— * Odebraliśmy następujące pismo:
Działo się dnia 28 sierpnia 1867 r. w Nowej Polsce.
Osadnicy kolonii Nowa Pol ka, zebrani w czytelni swój na 

dniu dzisiejszym zorganizowali otwarte posiedzenie, do którego na 
prezydenta obywatela Stanisława A. Kamińskiego, na sekreta­
rzy ob. Ka ola Jędrzejowskiego i ob Romualda Romer większo­
ścią głosów powołali.

Następnie gdy przedmiot < gólnćj narady przez prezydenta 
dokładnie objawiony został, z grona członków wywołano komitet 
do którego obywatele: Władysław Wańkowicz, Jan Morawski, 
Józef Żukowski należą. Rezolucye komitetu wspierane przez 
obywateli: Marcina Madejskiego, Romana Wasilewskiego i Bo­
gumiła Szu'ci po krótkich debatach jednogłośnie przez ogół 
członków posiedzenia przyjęte zostały.

Zważywszy, że szanowny nasz rodak jenerał G. Tochman, 
założyciel tej kolonii, nie dawno na jeneràlnego ajenta stanu Vir­
ginia dla emigracyi powołany został i przygotowania robi do wy­
jazdu do Europy, by einigracyą tutaj sprowadzać;

Zważywszy dalej, że przed niedawnym czasem w niektó­
rych niemiecki h gazetach, jako tóż i w polskióm piśmie Głos 
wolny, we Francyi wyćhodzącóm, znalazły się koiespondencye, 
któro opis Wirginii a mianowicie naszój kolonii w t ik fałszywóm 
świetle przedstawiają, że cela aï inisyi obyw. jenerała. G Tochman 
do Europy rzeczywiście uwłączyćby mogły;

Postanowiono wi'c, że następujące objaśnią z rze­
czywistości wzięte, przez niniejsze posiedzenie porobione, ogło­
szone będą.

Żaden obcy i zakazany-wpływ mógł zmusić lub zmuszał 
nas osiąść w Virginii. Z naszóm usposobieniem zupełnie zga­
dzające się własności tutejszego klimatu, znâna urodzajność kraju, 
a w szczególności, że na ziemi tutejszój większą rozmaitość ro­
ślin uprawiać można, jak w Północno-Zachodnich stanach i ob­
wodach (territories1, gościnność ludu tutejszego jako tóż i oko­
liczność, że prewa tutejsze równe polityczne przywileje jako tóż 
i bezstronną opiekę tak krajowcom jako i nataralizowanym oby­
watelom bez względu na religijna sekty zabezpieczają, w pofą- 
człniu z naturalnym instynktem każdego człowieka, który iść mu 
każę szukać tam sposobów do życia dla siebie i familii, gdzie 
zdobycie onychże łatwiej i prawdopodobniój osiągnięta być może, 
stały się jedynym przewodnikiem, że Yirginią za nową ojczyznę 
naszą obraliśmy. Prawdą jest, że obyw. jenerał G. Tochman o wy­
żej wzmiankowanych korzyściach i większej pewności, że uprawa 
roli jest zyskowniejszą w Virginii jak gdzie indziej, dokladuie 
nas objaśni! i jemu samemu z tój przyczyny podziękę składany, 
jak również za silną i bezinteresowną pomoc, przi-z którą uła­
twi! nam osiąść w Virginii. Dziś, gdyśmy się już więcej tu osie­
dlili i nasze właśnie zdanie i przekonanie zyskali, jest naszym .obo­
wiązkiem utrzymywać i objaśniać, że fałszywe przedstawiania rze­
czywistego istnienia tych wszystkich korzyści i większej pewności 
w skutkach w Virginii, któro są źródłem niezależności i szczę­
ścia każdego róluika, albo z największej niewiadomości autora 
listów, albo tóż z jakichś innych złośliwych i chytrych widoków 
pochodzą.

Kolonia nasza znajduje się w Spetsylwania powiecie (ceuuty.) 
Na wschód w odległości 16 mil ang. zuajduje się richmondzko- 
fre lericksburgska kolej żelazna. W pierwszóm z tych miast liczba 
ludności 60,000 w drugiém 4000, które to miasta zarazem są 
naszym placem targów. Na zachodniój stronie kolonii naszój 
w odległości 22fmil biegnie centralna wirgińska kolej żelazna, 
która stany południowe z pólnocnemi łączy. Obydwie wy- 
żój wzmiankowane drogi żelazne połączone być mają trzecią, 
która już jest na przestrzeni 22 mil zniwelowana i przez tam śro­
dek kolonii naszój przechodzi.

Gdy ta linia łącząca ukończoną będzie, wtedy Richmond, 
Waszyngton a nawet Baltiraor i Philadeltia, olbrzymie morskie 
i handlowe miasta, na kilka godzin odd loue będą. Areał nas ój 
k-Jonii 2642 morgów (acre) wynosi, z których ¡365 po doi. 5 za mórg 
i 1097 pa doi. 5,5 za mórg na sześcioletni kredyt kupione. Ma­
my 1000 mórgów otwartego pod pług pola a 1462 morgów silnemi dę­
bami i sosnami pokrytych. Cala kolonia podzielona jest na par­
celle czyli części, lak zwane farmy, z których każda U 0 morgów 
zawiera tak, że każdy ni swój farmie ma orne p la łąki, las 
i wodę, która w kształcie rzek i strumieni obficie płynie.

Jakkolwiek wiadomo jest, że ziemię Stanów Zjednoczo­
nych podoi. 125 za mórg kupić można bez sprzeczki, jednak orne 
pole tylko od Sąatrów (ludzi którzy bez pozwolenia rządu osa­
dy robią) w znacznie wyższych cenach kupić tam można, a w ta­
kim razie ceny te o wiele tutejsze przewyższają,,. Ziemię więc 
naszą uważamy za najtańszą a to z powodów: 1) każdy z nas 
posiada 3 ) 4U mórgów ornego pola, z którego każden w 3 lub 4 
latach :yle otrzymać) może produktu, że spieniężywszy oszczę­
dzoną część takoweg®, farmę swą zapłaci ; jest to korzyść, która 
w Północno-Zachodnich stronach osiągniętą być nie może. 2) 
Taryfa transportowa czy to koleją żelazną czy wodą na targowi­
ska do Riehmondi Baltimore lub Philade pbii o 80— 90° 0 oest 
mniejszą, jak w Iólnocno-Zachcdnich osadach do ich najbliższych 
targowisk.

Jeżeli pod uwagę weźmiemy rzeczywistą urodzajność ziemi 
naszói jako mniejszą w porównania z Północno-Zachodnią, to 
jedynie wycieńczenie ziemi złą uprawą jest tego przyczyną, więc 
w każdym razie łatwiej jest przy pracy mniejszej i kosztach niż 
szych ziemię naszą uleps/yć, niż na Pófn.cnym Zachodzie z drzew 
i korzeni takową wyczyścić. Co się tyczy ziemi naszej pod la­
sem ta nie jest gorszą od ziemi w Północnym Zachód ie, a jeżeli 
ji st gorszą w niektórych miejscach, mamy tę korzyść, że gdy 
osadnicy w Północnym Zachodzie z przyczyny niedostatku tar­
gowisk i pokupu swoje drzewo spalić lub tóż zgnić pozwolić 
muszą, my nasze drzewo w rozmaity sposób klepek czy budulca, 
pot.żu i kory dla garbarzy na najbliższych targowiskach w wy­
sokich cenach spieniężyć woź my. Oprócz wyżej wzmiankowa­
nych korzyści zima w Virginii 4 miesiące krótsza i lżejsza, jak na 
Północnym Zachodzie, a ztąd pochodzi, że gdy Północno-Zachodni 
osadnicy ich ciężko zapracowane plony w czasie śniegów i lodu 
burz i wiatrów bezczynnie spożywać muszą, my w Virginskim 
łagodnym klimacie ciągle kolo zieai pracując, nowe plony zbie­
rać możemy. Zwracamy m jeszcze uwagę na stan zdrowia, wa­
runek, który dał pierwszeństwo w wyborze Virgin i na nasię sie­
dlisko. Tu w Virginii nie panują tak zwane Typhoid lub Ty­
phus, febry, gorączka trawiąca czyli suchoty, które na Północnym 
Zachodzie tysiące biednych osadników bez litości zabija; nawet 
zwykłe jesienne zaziębienia i febra miejsca tu n e mają, te cho­
roby tylko na b-ignistjeh i nisko leżących częściach nad mo­
rzem i przy ujściu rzek czuć się tu dają. Każdy więc mniej lub 
więcej uległy wzmiankowani m słabościom możejsię uchronić, nie 
osiadając w takich miej-cach gdyż dosyć znajdiije się sposobno­
ści obrania siedzib w miescach, nieuległycli tym chorobom

Poczytujemy sobie za obowiązek jeszcze ukochanych braci 
rodaków w dalekiej Europie uwiadomić, ie, jakeśmy to już nad­
mienili, wybór Virginii na siedzibę naszą wypłynął z dokładnego 
rozważenia powyżej wzmiankowanych korzyści, a źeśmy rólni- 
ctwo obrali za nasz zawód, zrobiliśmy to w silnój wierze i z we- 
wnętrznóm przekonaniem, że tylko rólnictwo zabezpieczyć może 
niezależne strnowisko tym, co jak my z ojczy zny wygnani nie mają 
żadnego innego środka, jak owoc swój prae, na utrzymanie siebie 
i familii, wiemy i wierzymy także, że gdy w sposób ten uczciwy 
zabezpieczamy tu sobie osobisty niezależny byt, to gdy chwila 
uderzy, będziem pewno więeój użyteczni dregiój ojczyźnie, jak 
gdybyśmy chleb nasz wygnańczy jako pojedynczy bez jutra wy­
robnicy spożywali.

Po tanowiono dalój, że edna kepia niniejszego protokółu, 
przez prezydenta i sekretarza podpisana, szanownemu obyw. je­
nerałowi G. Tochman z wyrazem najgłębszego naszego uszanowania 
i serdecznych życzeń, by diiełe, przezeń przedsiębrane, pomyślny 
plon przyniosło, oraz by zdrowie i szczęście go otaczały, wrę­
czone bidzie.

Postanowiono nakoniec, by uprosić tak amerykańskich jako 
tóż i europejskich pp. redaktorów, by niniejszy protokół posie­
dzenia w swych pisma li ogł sić zechcieli w celu promowania 
do brój sprawy.

Posiedzenie odroczone. 
S A Kamiński

prezydent.
Karol Jędrzejowski 

sekretarz.
REGULAMIN

do ustawy z dnia 30 maja 1849 r. tyozącój się uskutecznie­
nia wyborów do Izby poselskiej.

(Ciąg dalszy.)
§ 8- W® względzie p stępowania reklamacyjnego naprze­

ciw listom oddziałowym przepisy § 2 regulaminu porówno znaj­
dują zastosowanie.

Po zaniknięciu listy oddziałowej przez poświadczenie, że 
żadnych przeciwko niój nie wniesmno reklamacyi, lub że wnie­
sione reklamacye :ałatwioiie zostały, każde późniejsze zamiesz­
czenie prawyborców w takowej nie jest dozwolonóm

Takową następnie przęśl, ć należy prze ifodniczącemu wy- 
bor< m, celem użycia ich przy wyborach.

§ 9. Z listy oddziałowej obwodu prawyborczego należy 
dla każdago prawybo:cy, należącego dcólandwery, który w czasie 
wyborów powołanym jest do służby wojskowej, a w skutek tego 
nie znajduje się w swem miejscu ;ainia zkania lub pobytu, stó- 
30 w nie do załączonego wzoru B. sporządzić wyciąg wskazujący:

a) nazwisko i miejsce zamieszkania ptawyborcy,
b) kwotę podatku, z którą został poliesonym,
c) obwód i oddział, dla którego ma obierać,
d) liczbę wyborców mających w oddziale być obra­

nymi.
Wyciąg ten przesiać należy obwodowemu dowódzcy bata­

lionu laudwery z tóm wezwaniem al y w celu zapisania w nim 
przez landwerzyatów nazwisk wyborców odesłał go do dowódzcy 
batalionu, do którego ci prawyborcy są powołani.

Tą samą drogą wraca zapełniony' wyciąg, a rekwizycyą 
ako też zadośćuczynienie takowój, tak przyspieszyć należy, ażeby 
zapełniane wyciągi jeszcze przed terminem wyboru doszły do 
rąk przewodniczącego wyborom.

Jeżeli to nie ma miejsca, lub jeżli ściślejsze wybory po­
trzebne, tedy postępowanie wyborcze bez względu na " głosy po­
wołanych do służby ląndwerżystów ma być do skutku dopro­
wadzone.

§ 0. Wszyscy prawyborcy obwodu prawyborczego zwo­
łani będą według zwyczaju miejscowego w dzień wyborów na 
pewną gedz nę, którą w miastaih zarząd gminny, a na wsi radz- 
ca ziemiański wyznaczy, przyczóm równocześnie ogłosić należy 
lokal wyborczy i nazwisko przewodniczącego wyborom i zastępcy 
onegoż. Że się temu zadosyć stało, winny władze miejscowo 
najpóźn <j w terminie wyborczym przełożonemu wj borów dorę­
czyć poświadczenie (§ 18 regulaminu), które protokółowi dołą­
czyć należy.

§ 11. Czynność wybotezą rozpoczyna przewodniczący wy­
borom od odczytania §§ 18 do 25 ustawy i §§ 10 do 17 mniej 
szege regulaminu

Potem nazwiska ' szystkich do głosowania prawo mają­
cych prawyborców wszystkich oddziałów z kolei edezytane zo- ’ 
staną, j k umieszczone się znajdują w liście oddziałowej (§§ 4 i 
i 7 regulaminu), ; rżyczóm zaczyna się od tych, którzy najwyżej 
są opodatkowani.

Każdy do głosowania prawa ni mający musi ustąpić i tak 
zgromadzenie się zawięzuje.

Później przybywający prawyborcy' zgłaszają się do prze« 
wodnicząceg) wyborom i mogą mieć udział w głosawaniach, jo- 
żeli jeszcze nie są ukońezone. Nieprzytomni, z wyjątkiem po­
wołanych do służby ląndwerżystów, żądną miarą przez zastęp­
ców lub na inny sposób udziału w wyborach mieć nie mogą.

§ 1 Przewodniczący mianuje protokólistę i ławników (§ 
20 u«tawy); poleca protokółiście zapisywanie głosów do listy od­
działowej.

§ 13. Ttzeci oddział nasamprzód obiera, pierwszy na koń­
cu. Skoro czynność wyborcza jednego oddziału ukończona, tedy 
członków onegoż wzywa się do oddalenia się.

§ 14, Protokólista wywołuje nazwisko prawyborców od­
działami po kolei w ten sam sposób, jak przy odczytań uj(§ 11 re­
gulaminu). Każdy powołany przystępuje do stołu ustawionego 
pomiędzy zgromadzeniem a przewodniczącym i wymienia przy 
dokładne n -oznaczeniu nazwisko prawyborcy, na którego głosuje. 
Jeżeli kilku wyborców ma być wybranych, wymienia zaraz tyle 
nazwisk, ile wyborco’w w j go oddziale ma być wybranych. Pro- 
tekólista zapisuje te nazwiska obok nazwiska prawyborcy w jego 
przytomności do listy oddziałowej, lub na tyczenie prawyborcy 
pi zwala mu takowe samemu zapisać.

(Dokończenie nastąpi.) g
— ’ Kaleudafz. Jutro, w wtorek dnia 22 października, 

Brunona biskupa i męczennika; w kalendarzu słowiańskim 
Ptz y by s ła w a. Wschód słońca o godzinie 6 minut 35, zachód 
o goli, ini' 4 minut 53

0 KoAeian, 17 października. Jak dalece czasem lu­
dzie, wznosząc się materyalnie, moralnie ppaść mogą, dowodzi 
nam następujące zdarzenie w poblizkiój wsi K. Prosty chłopek 
K., małoco posiadając majątku, puścił się na szacherkę pie­
niędzmi. Udało mu się raz, drugi; tem zachęcony, puszczał się 
na coraz większe rzeczy. Prz.eh.dzi sąsiad N. i prosi rzeczo­
nego K. o pożyczenie 1 0 tal. na rok. Wypożyczający okazuje 
chęć, rachuje istotnie wzmiankowaną sumę, lecz potem odbiera 
70 tal. za wyrachowanie, a drugą połowę brać k-iże z w run­
kiem wekslowym zapłacenia 100 tai po upływie roku N. się 
prosi, aby mu cale sto wypożyczył i cbcc po roku oddać kapitał
1 zapłacić 20 tał. procentu. Daremnie, K. zgaruął resztę pienię­
dzy, bo w takie interesa to się »cale nie wdaje.

Oburza powyższy przykład każdego, a pomimo tego nic 
nie słychać, aby przy Towarzystwie rólniczem w Kiełezewie za­
łożono kasę pożyczkową dla okolicy. Niechby tylko osoby, ma­
jące szacunek i zaufanie powzięły chęć za; rowadzenia tak ko­
niecznego Towarzystw», a bezwątpienla znalazłyby się chęci go­
towe, pojmujące potrzebę nasz go ludu i dobro ogółu, l u popar­
ciu i utrzymaniu tegoż. Ile to kapitałów mogłoby pozo.tać 
w naszych rękach, a hipoteki nie wędrowałyby z pewnością, jak 
się to dziś dzieje, od naszych Bartków i Maćków do Icka, często 
za % a nąjw.iiej za R wartości. Pisanie ze wszech stron o o- 
świacie ludu, piękne to rzeczy; mile się czytają poczciwe chęci, 
lecz bez działania są one czyśtem niczem. Podług mnie pierw­
szą oświatą jest dopomódz ludowi, aby mat. ryalnie nie upadał, 
polepszać a raczej wskazywać polepszania gospodarstwa nie 
w szerokich rozprawach piśmienuyih, ale zstąpić trzeba do ludu, 
pozyskać jego zaufanie, pouczyć go a do tego są Towarzystwa 
rólnicze — kasy pożyczkowe. Twierdzą powszechnie, że za o- 
światą idzi i dobrobyt, przypatrzmy się ludowi, a zobaczymy, że 
teza ta ma się tu zupełnie przeciwnie. — Niemieccy obywatele 
wystąpili z projektem założenia Towarzystwa pożyczkowego dla 
Kościana i odbyli przedwstępną naradę w zeszłą niedzielę 13 bm. 
na sali p. Gąsiorowskiego. i brali komitet z kilku Niemców, 
kilku Żydów i dwóch Polaków. Przebierano 6tatuta ze wszech 
stron pościągane i uznano podług Schulze-Pelitsch za najodpo­
wiedniejsze. — Dziś odbyło się zapowiedziane zebranie przedwy­
borcze w Kościanie. Stawiło s ę tylko 10 obywateli ziemskich,
2 z Kościana i 1 z Śmigla. Wielka to obojętność współobjwa- 
tell, która niczein się usprawiedliwić n e da. Podział powiatu 
pozostąje ten sam, jak przy wyborach sierpniowych, jednakże z tą 
różnicą, iż zamianowano w miejsce komisarza obwodowego przed­
wyborczego p. Z na obwód krzywiński, ponieważ zeszłą rażą za 
mał) c ynności rozwinął, p. Raszewskiego z B elewa. Postawiono 
na delegata p. Zakrzewskiego z Kokorzyna. Poczćtn posta­
wił wniosek p Pluciński z Kono(;adu względem zajęcia Się umie­
szczeniem ludzi, którzyby w skutek wyborów miejsce stracili. Mil­
czenie przerwał p. Z. z U. oświadczeniem, iż tego podejmować 
się nie mogą z powodu, iżby wpadli w podejrzenie i nieprzyjem­
ności. Na tem zebranie się laaończyło. Oświadczenie p. Z. nie 
najlep ej będzie dz ałało na lud nasz wyborczy. Gdyby postc- 
wiony wmiosek p. P. zbyto milczeniem, wiele l.orzystniójby było. 
W przyszłości komitetem powiatowym przynależałoby ogłoszenia 
podobnych zebrań umieszc/ai i w Przyjacielu Ludu, a z pe­
wnością nie usłyszelibyśmy odpowiedzi, jak dzisiaj: „To nie dla 
nas, to tjlko dla panów, bo nic o tem w naszych gazetach nie 
pisali.“ — Terni dniami pewnej kobiecie — wdowie z Reńska, 
sprzykrzyło się życie i powiesiła s:ę

(Kwestyą porusz-ną przez p. Plucińskiego o sposobach 
umieszczania wyborców Polaków, pozbawionych chleba w skutek 
głosowania za kandydatem polskim, uważamy za bardzo ważną 
i zasługującą na wszechstronne rozstrząśnienie. Żałujemy, ie ze­
branie przedwyborcze w Kościanie nie zajęło sie nią obszerniej. 
Przyp. Red. Dz. Pozn)

(W. 8) Z Sredzkirffo, 19 października. Stosownie 
do wezwania przez Dziennik Poznański odbyło się dzisiaj 
w Środzie zgromadzenie w celu przygotowania bliskich już wy­
borów. Udzia1 w niem, nie wiem, czy nazwcć licznym, czy też nie, 
bo oprócz kilku miesz zan średzkich widzieliśmy samych tylko 
obywateli wiejskich a i w ich szeregach znaczne jesicze były 
szczerby. Mniejsi gospodarze wiejscy wcale nie byli reprezento­
wani Najniemilej jednakże uderzała wszystkich zupełna nieobe­
cność godnego naszego duchowieństwa, które do tego czasu za­
wsze w pierwszym widywaliśmy s eregu, gdzie tylko chodziło 
o spełnienie obowiązków obywatelskich! U nas w Średzkiem nic 
zaraz moŁe uezujc-my tę straszną klęskę, bo walka tutaj nie jest 
jeszcze tak trudną z powodu, że liczebnie znaczną bardzo mamy 
przewagę po naszej stronie; ale prędzój czy później ubytek ten 
na bnnii bojowej z pewnością i nam da się we znaki, A naw-t 
i teraz już z ubne skutki nowych tych jakichś teoryi się obja­
wiły, bo zupełną nieobecność włościan na zgromadzeniu dzlsiej- 
szem zapewne nte czemu innemu przypisać trzeba. To też obo­

wiązkiem jest opinii publicznej, jeżeli kiedykolwiek to w tej wła­
śnie okoliczności wystąpić jak najenergiczniej w obranie dawnój 
praktyki, z którą nam było tak dobrze a potępić nowe te a dzi­
wne, nicrern nie usprawiedliwione teorye. Zdaje mi się, że winni 
to je t"śmy spranie narodowe:, winni samym sobie & mianowicie 
też temu zacnemu duchowieństwu, które do tego czasu razem 
z nami a raczej na czele naszóm z taką wytrwałością i prawdzi­
wie chrześciańskiem poświęceniem pracowało.

Zgromadzenie dzisiejsze, odbyte [ od p.zewodnictwem p. 
Wolniewicza potwierdziło przedewszystkiemp. Lr. W. Szołdr- 
skiego w sprawowanym do tego czasu urzędzie komisarza wybor- 
ciego na powiat średzki i delegata do komitetu centralnego a potem za­
jęło się orgunizacyą wyburczą dla pojedyńczych obwodów 
powiatu. Delegatowi poruczono zupełne pełnomocnictwo co 
do ustanowienia kandydatów dla obwodu wyborczego średz- 
ko-wrzeiińsko-śremskiego w porozumieniu z centralnym ko­
mitetem wyborczym i delegatami innych powiatów. Jako kandy­
datów zaś, których delegat z życzenia powiatu mianowicie ma 
popierać, przedstawiono i przyjęto W. Wi erzbińskie go, M, 
Waligórskiego i Z. Szułdrzyńskiego. Dyskutowano potóm 
jeszcze nad tem, w jaki sposób wybcrcy mają być zawiadomieni 
o kandydatach przez komitet centralny wyznaczonych; zdania co 
do tego punktu były podzielone: ogłoszenie kandydatów przez 
pisma publiczne słusznie uważano za ni dostateczne a z drugiej 
znów strony jedno jeszcze przed wyborami zgromadzenie samych 
wyborców także zdawało się niepotrzebnóm, gdyż ci nie będą 
mieli nad czem radzić, skoro komitet centralny stanewczo kan­
dydatów mianuje i tik pozostawiono tę sprawę nierozstrzygniętą, 
poruczając ją rozwadze zgromadzenia delegatów powiatowych 
i komitetu centralnego.

m. Śrem, 19 października. W poniedziałek dnia 14 
bm. edbyło się w hotelu Kadzidłowskiego walne zebranie pra­
wyborców tutejszego powiatu celem wspólnego porozumienia się 
co do mających nastąpić prawyborów i kandydata na posła do 
s jmu berlińskiego. Z wielką boleścią donieść nam wypada, że 
na to walne zebranie, któęego termin w Dziennikujtrzykrotnie 
był ogłoszony, stawiło się ogółem dziewięć tylko osób, to jest 
siedm z powiatu i dwie z miasta. Jest to bezwątpienia naszych 
po»ietników a mianowicie mieszkańców tutejszego miasta tak 
gors ąca obojętność dla ważnych spraw publicznych, że na jój 
surowe zganienie i stanowcze potępienie trudno nam odpowiednie 
s owa zi.aleść. Posiedzenie zagaił p. Juli-.n Bukowiecki z Mszczy- 
czyn», a po odczyt-niu pisma głównego komitetu wyborczego 
przez p. Bukowieckiego i wybraniu p Leona Śmitkowskiego 
z Lęgu na przewo nieząr ego, przystąpiono do obrad nad wnioskiem 
postawionym przez p. Nepomucena Kurnatowskiego z Dusiny, 
ażeby delegowanego na zjazd delegowanych z całego Księstwa, 
w Poznaniu odbyć się mający, wybrać pod tem tylko zastrzeże­
niem, żiby tenże przy ustawianiu listy kandydatów i a posłów sta­
nowczo się oparł wyborowi takich osób, na któreby nie wszyscy 
wyborcy tutejszego powiatu zgodzić się mogli. Po zabraniu 
w tej mierze głosu przez pp. Zygmunta Jaraczewskiego z Jara­
czewa, Konstantego Sczanieckiego z Miedzycboda i Wiktora Un- 
ruga z Mełpina, wykazujących, że wysyłanie delegowanego na 
zjazd do Poznania pod ; owyższem zastrzeżeniem przeprowadzić- 
by się nie dało i jest zgoła rzeczą niemożliwą, poddany pod gło­
sowanie wniosek p. Kurnatowskiego upadł, a na delegowanego 
do Poznania wybrano jednogłośnie p. Konstantego Sczanieckiego 
z Miedzycboda Celem przygotowania i pokierowania, prawybo­
rami zatrzymano dawniejszą organizacyą, jakiój użyto przed wy­
borami do pierwszego sejmu Rzeszy państw półuocno-nie- 
mieckich

Miasto tutejsze, liczące obecnie 5119 mieszkańców, podzie­
lono na cztery okręgi wyborcze. Do pierwszego okręgu wybor­
czego należą prawyborcy, zamieszkiwający damy oznaczone li­
czbą i aż do 108; do drugiego okręgu wyborczego należą wy­
borcy, zamieszkiwający domy oznaczone liczbą 10 I do 195; trz-ci 
okręg wyborczy tworzą mieszkańcy domów oznaezonych liczbą 196 
do 239, a czwartyjwreszcie okręg wyborczy tworzą wyborcy zamie­
szkiwający domy, ozaaczone liczbą 240 do 259. We wszystkich 
czterech okręgach wyborczych obranych ma być 19 wyborców 
i to w pierwszym okręgu 5, w drugim 6, w trzecim 4 i czwar­
tym 4. 1 ierwszy okręg, którego przewodniczącym jest burmistrz
Pump a zastępcą komisarz dystryktowy Knopf, wybierać będzie 
w sali magistrackiej na ratuszu, w drugim okręgu wyborczym, 
który wybierać będzie w sali gimnazyalnój, przewodniczy wybo­
rom kasytr powiatowy Woy, a zastępcą jego jest kasytr sądowy 
Albrecht; w trzecim okręgu wyborczym, którego miejscem wy­
boru jest elemantarna szkoła żydowska, rzewodnieryć wyborom 
będzie kupiec Siewetrb, a jego zastępcą jest Borchardt; dla czwar­
tego nareszcie okręgu wyborczege, którego miejscem wyborów 
będzie oberża Webera, wyznaczono na przewodniczącego mura­
rza Schmidta a zastępcę właściciela folwarku Świnarskiego. Dzi­
wna to rzecz że we wszystkich czterech okręgach i rawybor- 
czych, w któryih niejednym przeważającą liczbę głosujących 
tworzą olacy, zaledwo jednego wyznaczono Polaka i to jeszcze 
tylko na zastępcę przewodniczącego!

W ągrowiec, 17 października. Przy dos'ć licznem zebrania 
wyborców powiatu naszego, po największej części obywateli ziem­
skich, odbył się dzisiaj nasz sejmik wyborczy. P. Buchowski 
z Pomarzanek zagaił posiedzenie krótką przemową, zwraeając 
uwagę, na ważność wyborów dla nas i pednosząc potrzebę, a więc 
i obowiązek obywatelski, zajęcia się tą sprawą z całą gorliwością. 
Po podzieleniu powiatu na obwody i przeznaczeniu dla takowych 
po jednym lub dwóch komisarzy obwodowych, wedle potrzeby, 
przystąpiono tajnem głosowaniem do wyboru delegata na dzień 
23 mb. do Poznania, mającego wespół z delegatami innych po­
wiatów i członkami komitetu wyborczego dla W. Ks. Poznań­
skiego ułożyć listę kandydatów do izby poselskićj w Berlinie. 
Prócz kilku głosów, które się rozstrzeliły, otrzymał wszystkie 
głosy p. Buchowski. Zebranie żadnych kandydatów własnych 
do izby poselskiej nie postawiło, nawet życzeń swych w tej mie­
rze nie wypowiedziało, pozostawiając swobodę swemu delegatowi, 
stosownie do okoliczności, które dopiero na zebraniu w Poznaniu 
ocenione być mogą.

(>■.) Krobia, 16 października. Przy prztśllcrnćj pogo­
dzie odbyła się wczoraj w sąsiednim nam Pempowie w obac 
bardzo licznie zgromadzonego łuiiu i 35 kapłanów uroczysta in- 
stalacya Jks. proboszcza Jarochowskiego na toż benefi­
cjum. O godzinie 11 przed południem udali się wszyscy kapłani 
wraz z cechami na probostwo, zkąd w procesyi wyprowadzone 
ks. Jarochowskiego do kościoła,¡przyczóm z jednej strony prowa­
dził solenizanta patron kościoła br. Teodor Mycielski, a z drn- 
giój ks. dziekan Śmitkowski, jako komisarz arcybiskupi. Pomię­
dzy przybyłymi na uroczystość tę kapłanami znajdował się także 
w fioLty przybrauy-szambelan Ojca św. Sumę odprawił ks. Ja- 
rochowski, kazanie powiedział proboszcz z Koźmina Jks. Gar- 
sztka Do życzeń, które szanownemu solenizantowi duchowni 
i świeccy jego przyjaciele składali, niech nam wolno będzie i na­
sze „ad multos aunos“ dołączyć!

M. 2B g»od Witkowu, 16 października. Pragnąc dobra 
ogólnego dla nas przy różnorodnych przeszkodach zawsze a oso­
bliwie przy wyborach, mam za obowiązek donieść, iż dziś mia­
łem sposobność przekonać się, że przy spisywaniu w gminach 
listy wyborczój ominięto tych wszystkich mieszkańców, którzy są 
dopiero od dnia 24 kwietnia! r b. zamieszkali (władza urzę­
dowa twierdzi, że jeszcze roku nie są w gminie, przeto 
nie mogą głosować), gdym zwrócił uwagę, że ja uważam, że ci 
ludzie mają prawo wybierania, bowiem dzień wyborów odbędzie 
się dnia 30 bm , a zatem już będzie po półroku — na to otrzy­
małem odpowiedź, że będzie dopiero pół roku, ale teraz nie jest, 
i tych ludzi nie wpisano; przytóm zastrzegłem sebie dowiedzieć 
się o słuszności u wyższej władzy. To zdarzenie naprowadza 
myśl, gdy tak nasi przeciwnicy postąpią w ogólności przy spi­
sach, przez to utracilibyśmy znacznie wiele glosujących, gdyż 
wiadomo, że nasz lud najwięcej zmienia miejsca zamieszkania na 
św. Wojciech. Sądzę, że na czasie byłoby, aby jak najspieszniój 
objaśnić przed zebraniem narad po powiatach, aby zobowiązani 
byli czynny współudział biorący dopilnowania i w ogólności 
objaśnienia mieszkańców naszych, żeby przy wyłożonych listach 
ściśle przekonywali się, azali nie pominięci — przy tem w Dzien­
niku ogłosić czyli istotnie służy lub niesluży głosowanie tóm 
mieszkańcem w gminie od św. Wojciecha rb. będącym?

(Prawo głosowania przysługuje! podług regulaminu wybor­
czego każdemu nieposzlakowanemu poddanemu pruskiemu który 
od pól roku ma legalnę siedzibę w gminie. Czas oblicza się 
od dnia zameldowania siedziby do dnia ustawienia i wyłożenia 
publicznego spisu wyborców. Zażalenia o pominięcie wypada 
składać u właściwych władz komunalnych lub policjjnych.

Przyp. Red. Dz. Pozn.)

fcieiiSa gfOznuHHii a, 21 października.
Z powodu święta starozakonuego nie zawierano na gk 

dzie tutejszej żadnych interesów.
Berlin, 20 października. Kursa I dzisiejszego obrota pri 

watuego. Usposobienie w dzisiejszym obrocie prywatnym by 
z j oczątku słabe, polepszyło się jednak w dalszym przebiec 
a w końcu było stałe. Obrót był ożywiony i rozległy, miam 
wicie obiegały papiery lcmb.rdzkie, włoskie i amerykański 
Notujemy; akcye kolei kolońsko-mindeóskiej 137s/, płac, aust 
akcye Kredyt 69',—>,—3/, ple. losy z 1S60 r 64% pła 
pożyczka włoska 43'|,—44% płacono, amerykańska 74%--1 
płacone.



Oprócz wyrobów francuzkich. angielskich i ausiryackich sprowadziliśmy,
4 r j- I 9 | * " ”

Lc ne życzenia, znaczne zapasy IW «111 V W IIIW|w W 1IJI w najlepszych gr 
funk ach. z których ubiory sprzedajemy przy równie modnóm i eleganckióm wj
kończeniu po cenach umiarkowanych. [62 -3]

LOGI & BIELIŃSKI r, Łnboi
•eaaie : 
ijbiedzis

Sza

a dniu 19 bm. zasnął w Bogu śp.
■ęs awrayn eo Stefański Pogrzeb we 
wtorek dnia 22 bu». o godzicie 4 z Je* 
■¡zyc na cmentarz sto Murciński.
[5231] W smutku pogrążona Familia.

_________
Sprzedaż konieczna.

Króle ś i Sad powiato y w Śremie
Wydział pierwszy.

rem, dnia 5 września 1867.
Nieruchomość do małżonków cukiernika 

Michała 1 Teofili RuszozyńsKich należąca 
w Srenne pod liczbą 14 ló położona, osza­
cowań-. na lń,720 tał. 2 sgr. 6 fen. wedle 
taksy, roogącćj być pr, ejrzauą wraz z wy­
kazem hy oteczuym i warunkami w registra- 
turze ma być dnia
20 kwietnia 1868 r. przed południem o 

godzinie 11
w miejscu cwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedaną. [¿432]

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, 
nie okazującej się z księgi hypoteeznéj, za 
spokojenia z ceny kupna poszukują, winni 
się z swoją preensyą po sądu zgłosić.

Stelmaeb żonaty poszukuje umieszcze­
nia jako stelmach dworski zaraz, od Nowe­
go Roki) lub od św. Wojciecha. Łaskawe 
oferty uprasza się oddać w Eksped. Dżien.
Poznańskiego. (6281.)

Hnssaknecht do grubszśj roboty znaj­
dzie miejsce zaraz w Hotel du Nord. (6287)

przy Wilhelmowskim placu No. 1.

Obwieszczenie.
Dostaw. potrzebnych do budowy 3go ga­

zometru tutejszśj gazowni ms»*ery»łów 
ninr«P8fiieI*, iako też wykonanie ro­
bót mur rsi-.ieh ma być oddane ca drodze 
licytaryi. Dostawionych być ma
1) 2-.f prętów szachtowych gliny (Lette),
2) 313 t sięcy cegły wypalonćj (klinkrów),
;? 880 beczek cementu portlandskiego,
4) 468 beczki wapna hydraulicznego,
5) 90 „ „ zwyczajnego,
6) 106 prętów szacht. piasku murarskiego.
7) ' 40 pręt w szaclitowych tłuczonych ka­

ci łków cegły,
8) 17' a stopy bieżącćj granitowych stopni.

Co do rebót murarskich ma być wykona­
nych czoło 276 piętó" szaclitowych muru 
częścią w betonie, częścią w cemencie, hy- 
drabcżnem wapnie i zwykłej wapienno ce- 
glowej masie wraz z p. trzebnemi robotami 
wyrzucania i fagów ,nia.

Celem 8kładania podań wyznaczyliśmy ter- 
mi: a 25 bm. przed południem od godziny 
11 do 12 w biurze gazowni i zapr.iszcmy 

ań chcących się podjąć dostawy lub prac
v. micniónycb.

Warunki przejrzane być mogą od 22 bm. 
w biurze tutejszej gazowni na Grobli 8,-9 w 
godzinach służbowych,

Poznań, 20 października 1867. (6296).
Dyrekcya gazowni.

Nabożeństwo polskie tr 
Orsesskowie dn. 27 paźdz. 
o godz 12. (6215).

Wzywa się niniąjszem niewiadomego z po­
bytu Jana Hakocy, który w latach 
1809, ;O, 11 i 12 był służącym oficerskim 
w pułku 9 ułanów Księstwa Warszawskiego 
— w kampanii l.->12 roku dostał się do nie­
woli rosyjskiej — aby tenże lub sukcesoro 
wie jego z legitymacyą zgłosili si w wła­
snym ich interesi do właściciela domu w 
Foznanin, ul. Berlińska 30. [6190],

ii owe ilustrowane książki 
szkolne.

W kilku dniach wyjdą u mnie:
1. Nauka czytania i pisania i Ł d. 

przez Radeckiego. Cena za oprawny 
egzemplarz wynosi 3'/, sgr.

2. Dzieje starego i nowego Przy­
mierza podług przekładu pisma św. 
ks. J. Wujka ułożył ks. J. KShler

aśj^- Nowe przerobione wydanie z bar 
dzo plękneml obrazkami 1 z prospektem 
Ziemi świętej. 'Wł

Cena za oprawny egzemplarz wynosi tylko 
bbj sgr. Obie książki są wynikiem wielo­
letniej pracy i długoletnich przysposobień. 
Pracowało nad niemi wielu i znamienitych 
mężów fachu, którzc w nich swe liczne do­
świadczenia z talentem uwydatnili. W sku­
tku tego wydano już o tych dziełkach sąd 
jak najkorzystniejszy. Na wydanie rzeczo­
nych książek nie szczędzono ni trudu ni pie­
niędzy, aby uczynić je godnemi ich wyso­
kiego celu. Wszystko to zapewnia im z góry 
pozyskanie ogólnego zadowoinienia.

Proszę o wczesne zamówienia; na żądanie 
egzemplarze do przejrzenia nadeślę.

Leszno. [6161].
Fryderyk Ehhecke.
(księgarnia Gunthera).

Fortepian jest do wynajęcia lub do 
sprzedania. Bliższa wiad. Wodna Ul. 28

handlu strojów[6216J.
W handlu wina p. Goldenrlnga, Rynek 

No. 45, można się dowiedzieć gdzie jest do1 
nabycia za umiarkowaną cenę płaszcz 
podbity prawdziweini niedźwie­
dziami. [6212].

Biról. pruskie losy loteryjne 
4 klasy 136 loteryl. Ciągnienie główne 
od 19 października aż do 4 listopada rb
Do tego ofiaruje losy oryginalne 1, po 64 
tal., ’/, po 32 tal. i ’/« po 16 tal., dalej lo­
sy udziałowe 1 „, i ’/„ [6262J

J. Jnlinsbergera
handel korzeni i loteryjny.

Wrocław, Carlstrasse No. 30.
Losy loteryjne

4 tal,, ’/„ 2 tal. rozsyła
Berlin Jannowit-brücke 2.

Wyonieika ulica No. 6 
Kantorowicza są do sprzedania 
cenach;

,, ' ,8 tal., ,,,
L. O. Ozański.
______  [5778]
r d -niu Hartwiga 

po tanich 
[6088.]

dobry wóz roboczy,
beczki du kapusty

rozmaitéj wlelhośol.

Oferta szczęścia.
S5V7. Ä3V5,,ST5/'ST?>

Pretensji), którą, mam dojg ...___ ____________________
Leona ttudniekie-&

s'na Rudnickiego a
$ w Pyszczynku pod Gnieznem 

chcę sprzedać.
Izydor Lewin

6 -35]. w Wągrowcu,
Skin« s»u na i mv«ga*?.yn 

iż K róepoby męzUlćj.

Człowiek zafany, dokładny pisarz (wnie- 
mietkićm i p.. Iskićm), poszukuje w miejscu 
zatrudnienia. Faikawe off. uprasza się pod 
A. I0C Foznań post. rest. (6172).

HMJMmiiMSJSIlB ii® Jiili
Zgłoszenia się o Tdllipony (przybory uzupełniające 

zęby nowej konstrukcyi) i plombowania itd. przyjmuję 
tylko jeszcze do 25 bm. osobiście w hotelu Myliusa

Dr. Th, Hłlock.
[»297]. praktyczny dentysta z Berlina.

Całkowita wyprzedaż
Handel nasz postanowiliśmy zwinąć i z po­

wodu tego wyprzedawsć będziemy wszystkie 
wyroby jedwabne, wełniane i bawełniane po 
znacznie zniżonych cenach. Za­
razem upraszamy wszystkich, którzy są nam 
dłużni, aby swoje rachunki do" końca listo­
pada r. b. zapłacić raczyli. (6293.)

M. Magnuszewicz i Sp.
Fn ryskie

Ul. Ogrodowa nr. 13 na III. piętrz« 
pomieszkanie, składające się z 6 pokoi z 
Łonem, kuchnią i śpiżarnią jako i woj,,
giem i gazem zaraz do wynajęcia. (60S )jca
Wszystkim cierpiącym

polecamy wynaleziony przez nas i pizs?,l 
tylko w prawdziwym towarze fabrykoJ 
eliksyr żołądkowy

Powróciwszy powtórnie z zakupu, przywiozłem z sobą znaczny 
zapas eleganckich patriotów i obiorów damskich 
wszelkiego rodzaju i polecam takowe szanownym mym odbior- 
czyniom. [59-11.] F. Bogusławski.

krynoliny, gorsety u

S. Tucholskiego.
p-290.] Wilhelmowska ulica 10.

Fabr. broni palmy Józ, Dífóimiiiw,
puszkarza w Kolonii n. Renem,

poleca
33ubeltóiwki od 5’/3 tal. począwszy

„ dnssiaae. z patentem od 10’, tal. )
,, ILefaueheux od 22

Fuzje Folberta, rewolwery Itd., przybory
każdego rodzaju.

Ceny «lale, ditutygodnlowa próba.
Skład filialny w Królewcu z znacznym wyborem znajduje się przy 

Magiateratraaae Sr. 64.

aż do cen 
) najwyższych

myńilwskic
[6110]

38

Dr, T. Block,
praktyczny dentysta z Berlina

ma zaszczyt donieść o swćm przybyciu Rozpoznania wraz z kompletną pracownią 
z tea, uprzejmem nadmienieniem, że podczas krótkiego swego tu pobytu przyjmuje 
isobiście zamówienia tamponów i plombowań i t. <1. w Hotelu 
Hyliusa pokój No. 15 i 16 n I piętrze od 19 in. b. w godzinach ód 10-1 
i od 3-4. ' [h237].

Bluzy z Alpaki, mułu, przepaski Africain, 
Colliers, Lava-Bandeaux, najnowsze obszycia w 
golonkach, greltotach, guzikach, gimpach i t, d, 
poleca po najtańszych cenach

®. Zadek młod.,
[6292.] Nowa ulica 4.

Pruali, losy 4 klasy ’/, aż do ’ „ roz­
syła g. Basch Berlin, Gertrandenstra se 4.

P402J

Hosji. samowaryJ
- 5

miednicepodstawki, czarki
poleca jak najtaniśj

August Klug
[6192.] Wrocławska ul. 3.

Seweryn Kremski
dentysta.

mieszkaV«. 33
tów
południu 3—6.

tPbrzy ul. Fryderykowsklój
naprzeciwko landszafty. Pacyen 

nrzed południem 9—fi, po 
[6279],

Nakładem księgarni i antykwami

J. f Jssncra w Poznaniu
wyszt* i ii-st do nabycia książką do nabożeństwa p. tyt.

@icha łza chrześciańska.
Wydanie to niezaprzef zenie stoi ponad daweiiejgzem wyda­

niem »¡ i szuuskiem. Mieści w sobie kalendarz i tablicę świąt ruch, ozdobione 
jest dwiema sztuczm mi rycinami kolor, i zaleca się wyraźnym drukiem i pięknym pa­
pierem. Liczny popyt najwymowniej świadczy o zaletach książki tój. Cena egzempla­
rza brosz. 9 ałp., oprawnego w safian, aksamit i słoniowa kość od 15 zip. do 
8 tal. [6295]

Kównorzeńnir polerom mój znaczny abład dzieł batolle- 
biels ieoloiciezieyeh mianowicie: Hlaaaie roniamiin, Brewiarze Mo­
rwę dinr ae itd. itd.

Dnia 30 listopada r. b. przed południem o godzinie 11 odbę­
dzie się w. Poznaniu w domu przy ulicy Berlińskiej No. 14 ogólne 
roczne zebranie spółki pod firmą Kniiiski, Chłapowski, 
Plater Ą Comp,

Przedmiotem obrad będzie w myśb§§ 47 i 56 Ustawy: spra­
wozdanie Spólników jawnych z czynności za rok ubiegły, przedło­
żenie bilansu i inwentarza, stanu interesów i majątku spółki, udzie­
lenie; pokwitowania i ustanowienie dywidendy.

Poznań, dnia 15 października 1867. [6280.j

Rada nadzorcza Tow. komandytowego na akcye
Bnińśki, Chłapowski, Plater & Comp.

Skład futor
G. Fischera,

pod firmą
T. R. Sirchner w Wrocławiu,

Harlatraaae Nło. 1,
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
futer damskich i męzkich, garnitury 
damskie w różnych gatunkach najnow- 
zych formach i po jak najtańszych ce- 

uach, reperacye wykonują się jak naj- 
akuratnićj. (5567).

Główny a b ład wyrobów 
z wełny iglicowej przeciw pc- 
(lugrzc i reumatyzmowi u

S. Tucholskiego,
(6289.) Wilhelmowska ulica 10.

v ! 5WIC-
iiic do ostrzenia

poleca vi Dajlepszćj jakościPi ci»«,
[6291]. Wrocławska ul No 2. 

Takowe ostrzą się tamże starannie i na­
prawiają.

03
ou

o
Kâ

KJ

Szkółki drzew,
ogrodnictwo artyst. i handlowe

w Grabowcu pod Szamotułami.
Największy wybór kF&jOWych i Z&gFU" 

nicznych drzew owocowych, ozdobnych i 
leśnych, jako tóż ozdobnych i owocowych 
krzewów, roślin krzakowych itd. Cenniki 
na żądanie franco i bezpłatnie. [5884]

Bracia Zwdgw.

2?CD«
e~

ia
ct>

Winogrona zielonogórskie,

Restitntlons-PInid.
Kto sobie życzy mleć takowy nlclól- 

szOHany, raczy się zgłosić do Składu płó­
cien i bielizny w Poznaniu u paua

BI. J. Kamieńskiego,
Ulica Wilhelmów« a No. 18.

K, Simon, wynalazcaFluidu restytucyjnego 
i opartej na nim metody leczenia. [6299]

Cebulki biidowe
prawdziwe

harlamskie i berlińskie,
wykazy bezpłatnie, pojeća ogrodnictwo ar- 

1 ’ ’ ISli
,,r .. . W! . „ „

ty styczne i handel nasion

Henryka Mayera,
[5060] Królewska ul. Nr.

I«
laa.

garecK ¡K siwiasną.

oda pani Dorai,
funt brutto 3 sgr. owoc auazonj l śliwki 31/, sgr., obierane 7 sgr., gruszki 2 /, 

3 sgr.. obier. 6’/, sgr., jabłka 5 sgr., obier. 71, sgr, powidła śllwkewe 3 
i 5 s r. za funt, orzeeby wleekle 2/, i 3 sgr. za kopę, wina ezernone 
I białe z 1863 roku 8’/, sgr. za kwartę, wszystko wraz z beczkami, butelkami i opa­
kowaniem, 3Gustaw Sandér

[62O7J. w Xielono*ôræe (Griinherg) w Szląahtł.

Handel nasion, ogrodownictwo artystyczne i handlowe
i Schmidta w Eriurcie,Hangę ± kj. ■¡•i...«!.. .. !5,4S,

Z powodu przeniesienia procederu zc-inicrzani ile możności tćj jeśz ze 
jesieni sprzeflać po zniżonych cenach kilka Śi©g> jabłoni, pięk­
ny cii śliwek.dtimasceńskici». akacyi fcuiistych, 3lc- 
fnit-li praesadEonycli daieaków' g;rus®kowycli i jabł­
kowych, rozmaite mocne krzewy ozdobne itd.

Równocześnie polecani jeszcze piękne llćll IdUSku' Ceblllit' kwiil”

towe. Wojciech Krause,
ogrodnik handl. i artyst./

Strzelecka ulica No. 13 i 14 niedaleko fabryki Cegielskiego.

L kier ten ma nader delikatny, aro 
czny smak a w skutek swych znakÓą.
Części składowych działa dobroczynni? 
crgąna trawienia, dła czego najsławniejsi 
karze polecają go dla. utrzymania dob| 
apetytu jako lik er na śniadanie się pjJ

Butelka la jakości najprzedn. I1/, taf
Butelka Ib 20 sgr. (5 2 22 w

KfiaS i Sp. w Berlinie’
Mohrenstrasse No. .48.

(Właściciel i jedyny reprezentant : Mak nie S!
isar.) ■ rożąc

Dominium Rossoszyca j 
Ostrowem ma jeszcze na sprzedaż 
bardzo umiarkowanój cenie wie^hj 
ilość nader pięknych kalafiora

[6282.]

Świeżą gotowaną h
bargską wędzoną w 
winę, święcą kiszkę z w 
troby cielęcej poleca

A. Rauschci

[6286]. W. Rycersk . ul. 12.
«

Ogłoszenia gospodarskie itd,
Doinisilum i*łotr«»« pod Pozi 

niem poszukuje od Nowego roku zdatni ' 
nieżonatego ogrodnika. (6'

Dom. Gola pod Gostyniem potrą FU1C 
buje od N. [Roku zdatnego o£i*od l5z^ ilika zaopatrzonego w dobre świi ir^! 
deetwa. kawalera. Tylko osobist 
przedstawienie będzie uwzględnione. 

[6284]

ażdy
iłoct
konsi

Służący z chlubnemi zaświadczę: ian #wl§
którego żona goajiołlaratu em tri (go 
dnić się może, poszukuje miejsca od 1 m t odob 
lub zaraz. Adres: L Z. poste restante 
Pleszewie. [6141. pO:

ilwitŹrebak gniady, ośm miesięcy maj,q i , 
zag;iiiąt na dniu 18 b. m , takowy ja 1 ’’ 
do oddania u S. Sobeskiego, Hótel du N r izni 

(6288.) jl0('

u

11, rne de Caumartln a Farls,
Użycie jedutgo flakonika W'o«ly Bio- 

p«4 doslate zi ym i nie mylnym jest środ­
kiem na przywróenie siwym włosom natu­
ralnego koloru. Woda ta jest nieocenionym 
wynalazkiem, tania, nieszkodliwa, nie jest 
bynajmniej farbą; bardzo skutecznie zapo­
biega wypadanln włosó v i leczy wszel- 
klńj natury wyrzuty naskórne. Zaledwie 
od roku istnieje a zjednała już sobie we 
Francyi ogromne powodzenie.

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
łMlkataBeha i w Poznaniu w apte­
ce p dra Maiihieiwleza. [5682].

W Wroclaw i u
konsultować mnie in?źna w pomieszkaniu 
mojeip u’«y

Ohlan Ufer fóo. 8
codz-ennie

przed południem od 10—tż, 
po południu od 2—4 godziny.

Elżbieta Kessler,
(5S72). lekarka nóg.
Prywatny dom położniczy 

pod gwarancyą dyskrecyi : Br. Meyer, 
Berlin, Aoalbertstrasse 40. [6024].

Przesyłka jesienna szlachetnych win gabinetowych, wypłat«-, po rzetelnej odstawie.
Franko BeriiD, ze wszystkiem i przy równej tdległości. _Nie każę podróżować, pizeto odbiorcy moi zyskują 25 procent.

1857 Johannisberger Schlossläge.......................... ...ankfer tal

ść
ryt

Dchii 
ube 
stt 
kwi 

in 
żlit 
ret 
ań

KC4

na dom. Owieexki pod Gnii 
znem rozpocznie się z dnie,
1 listopada rb. (6278

( rllifłl"1
rr/ïj-j

''-Tu
em,
¡éni

Sprzedaż tryków
rant
»am1

Ísni; 
eraz zarodowej niej owczarni Negrettów 

SimSilórf'pod Wrocławieni r02?8, ir„ 
cznie się, jak rok rocznie około końca & 
żącego miesiąca. Mające się. sprzedać w W |Sia 
ku bieżącym maciorki już są sprzedane.
F. v. NEitsiu kc-Ćolhwilt ) 

[628aJ.
ca 
le ¡

»owi
liasl
lui 
y pi

Sprzedaż tryb«
z zarodowej owczarni
grettów w Sternaletz 
Landsbergiem w GóW 
Szląsku rozpocznie się0 
listopada rb. ¡6 9 ]

von Damnitz. ^

a»

Dom. Borek ma o»
sprzedaż 3 byeiZ^ 

czystéi krwi Oldenburg üûs;
[6229)

27.
19;
17.
10.
nad

1839 i Î861 Johanńisberger.......................................ankier tał 24.
18Ó7 Liebfraueńmilch................. .............................. ' “ 15.
1857 i 1861 Aś‘s:- atmsb&U'Xr Ruth........................ « • 17.
1842 i 1862 HbcLhéiaur..................................,.......... < • 17

______ ________ eny ankrowe. Ceny stałe aż do końca 186S r.i
Prima szampańskie z Jobannisbergskiego z 1858 r. 1’, tal., lepsze niż fra- cuskie.

Najdelikatniejsze Bordeaux, Château Lafitte sgr. 20, Château Margeaux i Bordeaux, Medoc 14 sgr. butelka.
186» Josephbôfer Bruch, Mosel................................ ankier tal. 16. I l‘65 Graacher Ausbrucb........ ............. .................. ..............tal. 12.
1857 Tokajskie, złotawe, słodkie.......................12 butelek • 6|. | 1862 Tokajskie, czerwone, słodkie, wytrawne 12 butelek • 6.

Szlachta, znakomite domy, urzędnicy płacą po odbiorze. Panów zamawiających beż poleceń proszę o przesyłkę pieniędzy lub 
zezwolenie do wzięcia zaliczki pocztowéj. Ślubując honorowe usługi, płacę wynagrodzenie, gdzie jest iądaaóm i polecam s ę usilnie 
łubownikom szlachetnych win. Ceny stałe aż do 1868 r. Handel hurtowy win ren^ich,

Mühlheim u. R., 1867. «»• «• Wledemfcofr. [620?.]

1857 Riidesheimdr Hinterbkuser
839 Maicobrunner....-..... .....'.....................................

1311 Rudesheimer ........................................ tuzin butelek «
W 45 butelkach odstawione 2 tal. droższe

skiéj.

Teatr miejski w Poziłauiii-
Jutro we wtorek dnia 22 październik®*

Don Juan.
Opera romantyczna w 3 aktach tłi niacz°™ 
z włoskiego. Muzyka W. A. Mozaita 
[6i93J llyrebey»'

M;

^r.Właźd^^flSrffie^ły^w^WanTZrSF^rZrpSnaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.
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